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Bezrobotny ofiarę gajowych
O S t r t s p n e  m o r d e r s i w o  w  l a s a c h  p o d  K r o m o l o w e m

(Reportaż w łasny „Siódmiu Groszy").

Zawiercie, 8 kwietnia.
u . B o e tH b łyskaw icy  rozeszła się' w  Po- 

. e '^'Wierciań-skim, a w  szczególności 
cichym j  pięknie położonym  Kromoło- 

i pobliskich wioskach w ieść o ohyd­
ni m orderstw ie, popełnionem przez 2-ch 

|  rowych w tam tejszych lasach na osobie 
j ,  e .tn'le?o bezrobotnego K aspra Żu.rka z 

zerowa, ojtca kilkorga nieletnich dzieci.

ó t \ z a l y  m (e&ie
W  lasach krom ołowskiclt, k tó rych  

■właścicielem! jest p. A rkuszew ski z Pili­
cy, pełnią obowiązki gajowych Bartłomiej 
W yleciał z Kromołowa I Stanisław  
Szczepański z Zawiercia. Wieczorem z 
piątku na sobotę natknęli się oni w  czasie

służby w  lesie na trzech złodziei lejnych,
do których dali kilka strza łów  z broni 
myśliwskiej, raniąc ciężko jednego z nich 
niejakiego Kaspra Żurka z Józefowa, któ ­
ry  został przew ieziony do szpitala, gdzie 
zm arł. Gajowi zostali aresztow ani i p rze­
wiezieni do dyspozycji sędziego śledczego  
w  Zawierciu, k tóry  postanow ił osadzić 
gajow ych w  więzieniu karno-śledczem . 
Żurek jest znanym  złodziejem leśnym, 
już kilkakrotnie karanym . Tak brzmi ko­
munikat policyjny.

Nasz specjalny w ysłannik udał się na 
miejsce zbrodni, gdzie rozm aw iał z sy ­
nem zam ordow anego, k tó ry  b y ł św iad­
kiem krw aw ego zajścia. W  oświetleniu 
syna spraw a przedstaw ia się, jak nastę­
puje:

tyU&zy&tfio z  pow odu dziu taw ego  dacftu
Mała biedna chatka,’ w której zamie- 

Kuje rodzina Żurków  poczęła się walić. 
łiprr,2026? ^ 1,110’̂  ^ acl' domku uległ zupeł- 
c 7it n zmsziczetiiiu, tak, że w  czasie desz- 
rta w  u u rzadzenie domowe zalewała wo­
lał* IW  teg0 ' że żu rek  by{ od szeregu 
różnvck 1 o trzym yw ał tylko 21 kg.
sięczn-in •^ tykułów spożywczych mie- 
naurn« : - * °  P o m o g ę , nie był w stanie 
ja p ra w *  domu. B y więc ratow ać dla sie­

jow ych dach nad gIow ą’ pr0Slt l a‘ jow ych W yleciała i Szczepańskiego, by

zezwolili mu na zabranie sobie drzewa z  
lasu na naprawę dachu. Z początku gajo­
wi zgodzili się na to, jednak później za­
wiadomili go, że jest to niemożliwe i drze­
wo będzie musiał kupić.

Na to odpowiedział im ŚP. Żurek: „Jak 
to! Sprzedajecie innym za pieniądze drze­
wo z lasu bez w iedzy właściciela, a mnie 
nie chcecie podarować na naprawę da­
chu, bo nie mam pieniędzy? Tak nie mo­
żna robić, bo to się źle skończy.

Castel Gandolfo 
Ojciec św

dolfo, rezydencja letnią papieży. W bieżącym roku przeniesie się 
Pius XI podczas upałów letnich do uroczej tej rezydencji, nieod- 

wiedzanej od r. 1870 przez papieży.

S afow l pozwoCiii n a  ścięcie d r ze w a
zpJum tej ■ TOzm°wie gajowi ostatecznie 
trocie* a SIę na zabranie przez ŚP. Żurka 
dzinip i ,rzew,a- W piątek wieczorem o go- 
bieraia^ Wybra* się więc on do lasu, za- 
go Tuliai? ą do P°tnocy syna 30-letnie- 
L a m K '  oraz sw ego sąsiada Henryka 

Drzewo to zamierzali przy- 
svn L  -> 0mu furmanką, którą dostarczył

o t  u rk a *
j r7P, ! ° u  Północy zabrali się do ścinania 
ścięcia P?,3nbl10’ Łż gajowi zezwolili na 

kllku ^rzew, Lubosiński wyraził 
§» ze to może się źle skończyć. Na to

śp. Żurek _ uspakajając go, Pow iedział: 
„Źle przecież nie robimy, bo gajowi po­
zwolili.

Gdy Żurek wraz z towarzyszam i byli 
zajęci ścinaniem trzeciego drzew a, zab ły ­
sło nagle św iatło  i praw ie, że rów nocze­
śnie rozległ się huk strzału. Zaskoczeni 
bezrobotni rozbiegli się każdy w  innym 
kierunku, a m łody Żurek pobiegł szybko 
do konia i odjechał kilkaset metrów od 
miejsca wypadku. U ciekających dochodzi­
ły  jeszcze dialsze odgłosy strza łów .

dąc do ostatniej chwila przytomnym, ze­
znał do protokułu te  sam e szczegóły , k tó ­
re  opowiedział przed nadejściem pomocy, 
swem u synow i. Po kilkugodzinnych mę­
czarniach ranny Żurek w yzionął ducha.

W obec braku pieniędzy na trum nę, 
w dow a zw róciła się do Urzędu Gminnego 
z Prośbą o zapom ogę na pogrzeb. T am  
ośw iadczono jej, że gmina ma bardzo  du­
żo długów i dlatego nie może urządzać na

swój koszt pogrzebów. Rodzinie przyszli 
z pom ocą sąsiedzi, k tó rzy  w ypożyczyli 
jej po kilka złotych, za k tó re  zakupiono 
trum nę i ostatecznie w  niedzielę, o godz. 
15 odbył sie pogrzeb nieszczęśliwego. 

Gajowi p rzebyw ają-obecnie  w  w ięzie­
niu. Sędzia śledczy w  Zaw ierciu p row a­
dzi energicznie śledztw o, to  też  nalęży  
się spodziewać, że sprawców tak ohydne­
go morderstwa spotka zasłużona kara. (s)

leafri warszawskie - spółdzielni* arfysfów
jP r c B c e s o g  b .  d g r .  U r z g w o s z c w s i i i e i S o

rf S ła n y  <%$06&ief co oni m i ztofsiCi t n

P o  Pewnej chwili na skraju  lasu spot­
kali się mło-dy Żurek i Lubosiński, k tó rzy  
zastanaw iając się nad tem, co się stało, 
usłyszeli głuche jęki, w ydobyw ające się 
z Pobliskich krzaków .

M łody Żurek tk n ię ty  złem  prze­
k u c ie m  natychm iast pospieszył do 
lasu, gdzie natknął się na leżącego tw a- 
rz ą do ziemi ojca. C iężko ranny  w idząc 
sw ego syna, słabym  głosem  m ów ił: „Ra­
ny Boskie, co oni mi zrobili". W  m iędzy­
czasie nadbiegł rów nież Lubosiński. Za­
m ierzał on w raz z m łodym  Żurkiem  prze­
nieść broczącego krw ią do domu, jednak 
ten  nie pozwolił się ruszyć z miejsca. W o­
bec tego Lubosiński pobiegł do Pobliskich 
dom ów po furmankę, natomiast syn zo­
stał przy rannym. C zekając na przybycie 
koni, rozpalił w pobliżu ojca ognisko i w o­
dą z pobliskiego strumyka obmywał mu 
krwawiące ramy.

P rz y  św ietle Płomieni, ranny  ojciec 
Powiedział synow i, że gdy  rozległ się 
P ierw szy strzał, upadł na ziemię i w tej 
samej chwili poczuł silny ból w  nosach.

Leżąc na ziemi zauw ażył, że podszedł do 
niego jakiś osobnik, w  k tó rym  rozpoznał 
gajowego Szczepańskiego. Gajowy dał do 
leżącego jeszcze dwa strzały, poczem nie 
mówiąc ani słow a, oddalił Kię, pozosta­
wiając rannego na pastwę losu.

Gdy przyby ł z furm anką Lubasiński, 
chorego -przewieziono do domu, gdzie był
już felczer. O w ypadku zawiadom iono
natychm iast posterunek policji w  Kromo- 
tow ie. Policjanci zarządzili natychm iasto­
w e przew iezienie rannego do szpitala w  
Ogrodzieńcu, a następnie udali się na miej­
sce zajścia. W  czasie prow adzonych na 
miejscu dochodzeń zjaw ił się tam równd-eż 
gajow y Szczepański, k tó ry  w obec poli­
cjantów  w y raz ił sw e zdziwienie, że zło­
dzieje wycięli trzy drzewa, a on chociaż 
był w  pobliżu, nic nie słyszał.

ate z a  co kupić tiumnę?
W  szpitalu lekarze orzekli, że stan 

chorego jest beznadziejny, w obec czego 
natychm iast P rzystąp iły  w ładze policyjne 
do przesłuchania umierającego. T enże be*

Z Warszawy donoszą:
W przesileniu teatralnem w  W arsza­

w ie nastąpił zwrot. Artyści utworzyli 
w  sobotę rano zrzeszenie, które ukonsty­
tuowało się jako spółdzielnia. Ułożyli 
oni p row izoryczny  budżet i mają nadzi-e- 
ię, że jeżeli miasto będzie daw ało zrze­
szeniu pełną pomoc finansowa, to uda się 
przetrzymać okres letni. Pensje ak torów  
będą w ypłacane procentow o w  m iarę n a ­
pływ ania dochodów. Zdaniem aktorów  
całoroczna subwencja miasta dla teatrów  
w ynosi 250.000 zł., w obec tego, skoro 
zrzeszenie aktorów7 obejmuje teatry na 
pół roku, to powinno ono otrzymać sub­
wencję półroczną, a w ięc około 20.000 zł. 
miesięcznie. Jak wiadomo, dyrektor 
Krzywoszewski pobrał już 200.000 zł., w o­
bec czego pozostaje subwencji najwyżej
50.000 zł.

K om isarz Kością łkowski zgodził się już 
formalnie na oddanie tea trów  n o w o u tw o ­
rzonemu zrzeszeniu. D yr. K rzyw oszew " 
ski_ czuje się ch o ry  i już w  najbliższych 
dniach w yjedzie na urlop, zalecony mu 
przez lekarzy .

P. Krzywoszewski będzie miał szereg  
procesów, mianowicie miasto zamierza 
wystąpić na drogę sadowa ze  skarga o 
zerwanie um owy przez p. K rzywoszew- 
skiego 1 wynikłe stad straty. Również 
artyści będą domagali się zapłacenia na­

leżności za sezon ubiegły, które wynoszą  
ogółem  kilkanaście tysięcy złotych. Auto* 
rzy dramatyczni zgłaszała również s ^ e  
pretensje. Stwierdzono, że sumy, potrą­
cane z wynagrodzeń poszczególnych ar­
tystów  z tytułu ich długów, które miały 
być wypłacone komornikom sadowym , 
nie zostały przekazane w e w łaściw e rece. 
Pozatem 7 rata pożyczki narodowej, ścią­
gniętą od aktorów, nie została wpłacona 
do odpowiednich urzędów.

Dyr. K rzyw oszew ski broni się  przed 
te-mi. zarzutam i, tłum acząc się, że w szyst­
kie należności będą uregulow ane w  ciągu 
dni; najbliższych i tw ierdzi, że spraw am i 
ściśle adm inistracyjnem i nie zajm ow ał się.

K o m is je  s i o c r n ik o w e
zakończyły swe prace

W arszawa ,8 kwietnia.
Szacunkow e kom isje podatkow e w* po­

szczególnych Izbach Skarbow ych zakoń­
czy ły  sw oje prace nad w ym iarem  podat­
ków  za rok ubiegły.

W obec w prow adzenia w  życie jedno­
litej o rdynacji podatkow ej, komisje sza­
cunkow e będa z końcem roku ' zniesione, 
a czynności ich przejm a urzędy  skar­
bow e,
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Imponująca uroczystość mąłów katolickich
NaJScZitifeisze na Śląsku Stow. M ężów  

Katol. parafii św . Piotra i P aw ia w Kato­
wicach, posiadające około 1.100 członków , 
odprawiło 5-dniowe rekolekcje, w  któ­
rych brało udział około 3 tys. m ężów.

J §  POtiledzi Dziś: Mar]l KleoL

o Jutro: Ezechjela
W schód słońca: g. 5 m. 18

H  Kwietnia Zachód: g. 18 m. 47

H  1934 Długość dnia: g. 13 m. 29

M r & m l f f i t m  'Ś S ą s is - m
R edakcja  i  adm in istracja: 
u lica  S o b ie sk ieg o  11

K atow ice, 
—  tel. 349-81 .

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

WTOREK: *. 20 „Toururtstei”.
ŚRODA: g. 20 „Rodzina".
CZWARTEK: t . 20 „Towurłsw*".

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI: -------------

BIELSKO: ponledrfaJe*: *. 20 „Papa",
PSZCZYNA: ®I*Wk: f .  20 „Rodiłna", f

REPERTUAR KINOTEATRÓW: <W*ł-
KATOWICE. CapUol: „Nieznajoma c telefoen*1. Ca- 

slno: Dawno oczekiwana premiera „Marsa Rakoczego". 
W (I. rok Paweł Javor T » o c  Y. Halmay. Colostcnm; 
„Zdobyć d e  musze". Pałace: „Wiktoria i M  huzar". 
Rlalto: „CaiW” . Union: „Pożegnanie 1  grzechem". Dę­
bina: „Dzieje grzechu".

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyć d e  m tu « " .
KRÓL. HUTA. Apollo: „Wielka księżna Aleksan­

dra" i „Bożek mćrz południowych". Rozy: „Noary
Ekspres" I „Musisz być mola", C olosselm : „Weaoly 
karawaniarz".

RYBNIK. Apollo: „Kocha, lnM, szannie". PaUes: 
„Morderstwo w ogrodzie zoologicznym".

RAD JO:
WTOREK, I# KWIETNIA » 34  R.

Kaiowlce. 7.00 „Kiedy ramie arstaia zorze"- 7,OS 
Gimnastyka. 7,23 Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12,05 Zespól saloujwy  
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 13.20 Ceduła Giełdy 
w Katowicach. 15.40 P łyty. 16.25 Skrzynka P. K. O. 
16.40 Kadk językowy. 16.53 Pieśni. 17.15 Zespól in­
strumentów dętych. 17.30 Pogawędka Cioci HeM z 
dziećmi. 18.00 „Praca naszych rybaków morskich". 18 20 
„Muzyka Niepodległoi Polski". 19.40 Wladomoócż spor­
towe. 20,02 „Miła piosenka" — audycja wokalno- 
muzyczna. 20 40 Pogadanka muzyczna o operze „Isa- 
beau“ — P. MascanPego. 20.37 Trawmlsia z teatru „La 
Scala" w  Mediolanie. Opera „Iseabeaa" — P . Ma-

Nauki głosił O. Feliks, Franciszkanin 
z Lw ow a, daw ny  w ikary  parafii św . P io ­
tra  i P aw ła  w  Katowicach.

W  niedzielę 8 bm. odbyło się po uro- 
czystem  nabożeństw ie z generalną ko­
munią św ., do której p rzystąp iło  około 2 
tys. m ężów, w ielkie zebranie w  sali Do­
mu Związkowego, przy obecności około 
1.000 mężów. Na zebranie przybył, w ita­
ny ow acyjnie, J. E. I<s. Biskup Adamski 
w  otoczeniu licznego duchowieństwa. 
P rzew odniczył i przem ów ienie w ygłosił 
prezes Rady m ężów diec. śląskiej, p. dyr. 
Śniehota. P o  śpiewie chloru kościelnego 
pod batutą p. Jakacza, przem ów ienie w y ­
głosił proboszcz ks. kan. Mathea.

N astępnie przem ów ił serdecznie reko­
lekcjonista O. Feliks, k tó ry  Przyw iózł ze 
Lw ow a w szystkim  członkom  S to w arzy ­
szenia — pam iątkow e obrazki błog. Jana 
z Dukli z jego grobu.

Uroczyste zebranie zaszczycił swem  
przem ów ieniem  J. E. Ks. Biskup Adamski, 
w zyw ający mężów do życia katolickiego, 
konsekwentnego w  zasadach i czynach —  
nawewnątrz i nazewnątrz. W zruszający i 
podniosły był moment, gdy po zakończe­
niu sw ego przemówienia J. E. Ks. Biskup 
udzielił mężom szczelnie wypełniającym  
sałę — Arcypasterskiego błogosławień­
stwa.

Z okazji m ianow ania Biskupa - Sufra- 
gana dla diecezji katow ickiej, zebrami u- 
ch walili w ysłać  J. E. Ks. Biskupowi - Su* 
fraganow i d-row i Bromboszczowd list 
g ratu lacy jny .

O dśpiew aniem  „M y chcem y B oga“ i 
ow acyjnem  pożegnaniem A rcypasterza 
zakończyło się uroczyste zebranie, które 
długo zostanie w  pamięci jego uczestni* 
ków . (ł)

Program i lc le f  a iwicia Narodowego
w  d s n i i i  3 - g o  a ra s a io i mm  S©I@isl*®a ó  ó  &

W  p iątek  w  sali R ady  Miejskiej odbyło się 
zebranie organizacyjne obchodu narodow ego 
3 M aja p rzy  udziale 68 delegatów  w ład zf du­
chow ieństw a j organ izacy j społecznych. Ze­
branie zagaił przew odniczący Sekcji śląsk ie j 
Z arządu Głównego T. C. L. Prez. Spalfen- 
stein, podkreślając konieczność szczególnie w 
obecnej porze odpow iedniego zorganizow ania 
uroczystości. Po  dyskusji ustalono następu­
jący p rogram  obchodu narodow ego 3 Maja.

Dnia 2 m aja: W ieczorem capstrzyk na uli­
cach miasta Katowic. Dnia 3 m aja: O godz. 
6 rano pobudka o rk iestry  w ojskow ej i policyj­
nej. O godz. 10 przed południem uroczyste  
nabożeństwo polowe z kazaniem  okoiiczuo- 
ściow em  na placu przed gm achem  Śląskiego 
Urzędu W ojewódzkiego, przyczem  postanow io­
no uprosić J. E. Ks. Biskupa Adamskiego, aby  
zechciał celebrować M szę św . Po nabożeń­

stw ie pochód ulicami m iasta Katowic i defi­
lada, następnie zebran ie  m anifestacyjne na 
rynku, gdzie naistąpi przem ówienie i odśpie­
w anie pieśni przez uczestników  manifestacji 
i m łodzież szkolną, a po odegraniu hymnu na­
rodow ego rozw iązanie pochodu. Po  południu 
festyn ludow y w P arku  Kościuszki obejmują­
cy różne g ry  i zabaw y o nagrody, o raz  za­
w ody sportow e na boiskach rów nież o n a ­
grody. W ieczorem  uroczyste  p rzedstaw ienie 
w  T eatrze Polskim  „Pani C h °rążyna“ , po­
przedzone krótkiem  przem ówieniem . Równo­
cześnie odbędą się w ieczornice ku uczczeniu 
K onstytucji 3 Maja w  poszczególnych dziel­
nicach m iasta, a ponadto zorganizuje się spe­
cjalne audycje radiow e z obfitym  program em . 
Zbiórka uliczna na D ar N arodow y 3 Maja 
czyli na cele ośw iatow e na  Ś ląsku trw ać bę­
dzie p rzez  ca ły  dzień.

€xy  te ż  n a p a d ?
Onegdaj doniósł niejaki Kajzerek z Ra­

dziejow a, pow. Rybnik, że został na drodze 
Jankow ickiej napadnięty przez nieznanego 
spraw cę, k tó ry  dał do niego z rewolweru 2 
strzały, poczem się ulotni). Jak  nas informu­
ją, tto jak i saima spraw a są o tyle ciekaw e, 
że K aizerek uw aża napad na niego jako po­
lityczny, poniew aż jes t Niemcem i zam ierza 
w najkrótszym  czasie w yprow adzić się do 
„Vater|andu“. D otychczas nie zdołano zagad­
ki rozw iązać, lecz fama głosi, że w ym ieniony 
mógł sam  sfingować napad, chcąc uchodzić 
za ofiarę polityczną, by w razie _ przeniesie­
nia się poza kordon, móc o trzym ać od sw vch 
ziomków, odszkodow anie jako przym usow y 
uchodźca z Polskiego Śląska, Ile się mieści w  
powyiższem praw dy, w ykaże niebaw em  ener­
gicznie prowadzone śledztwo. (R)

Tajemnicze zaginięcie
chłopca w Sosnowca

6 bm. kom isariat policji w  Sosnow cu, 
zaalarm ow any został tajem niczem  zagi­
nięciem  14-letniego C zesław a Kolczosza, 
zam . przy  ul. Moniuszki.

Chłopak w yszedł z domu jak zw ykle  
i dotąd nie w rócił. Zaniepokojona w naj* 
w yższym  stopniu m atka zw róciła się o 
pomoc do policji, która w szczęła poszuki­
w ania, jak dotąd bezskuteczne. Chłopiec 
jest w zrostu  w ysokiego, tęgi, a ub rany  w  
jasno bronzow ą m arynarkę. W szelkie 
w skazów ki mogące przyczynić się do od­
nalezienia zaginionego, należy kierować 
do policji.

Działalność L 0.P.P. na ŚiąsKu
w  r o k u  l f $ 3 3

». I I ' ' .  l i i - Li  l;

— EGZAMIN NA POMOCNIKÓW OGRO­
DNICZYCH. Śląska feba Roir.icza w zyw a  
w szystkie osoby, które się zgłosiły  na 
egzamin na pomocników ogrodniczych do 
stawienia się w  dniu 11 kwietnia b. r. w  biu­
rze Izby, ud. Ligonia 36 o godz. 9 ra to  do 
egzaminu. Osobnych zawiadomień nie w ysy ła  
sie.

— ODCZYT. Stosownie do zapowiedzi 
przemawiać będzie na temat warunków pol­
sko-niemieckich w  auli Śląskich Technicznych 
Zakładów Naukowych w  Katowicach w  śro ­
dę. dnia 11 b. m. o godzinie 8-mej w ieczo­
rem p. red. Kazim ierz Sm ogorzew ski.

—  KURS DLA OPIEKUNEK PARAFJAL- 
NYCH. D wutygodniowy kurs dla Opiekunek 
Parafialnych diec. Katowickiej zorganizowany  
przez Związek „Caritas" rozpocznie się w po­
niedziałek 9 bm. o  godz. 15 w  kościele Najśw. 
Marii Panny W  Katowicach — błogosławień-

< stwem arcypasterskiem Jego Ekscelencji Księ­
dza Biskupa katowickiego. Kurs ten ma na 
celu, zapoznanie osób, pracujących w parafial­
nej akcji dobroczynnej z metodami pracy no­
woczesnej akcji charytatywnej, jak i z odnoś- 
nem ustawodawstwem  spolecznem.

— W PISY. Dyrekcja Miejskiego Gimnaz­
jum Żeńskiego w  M ysłowicach ogłasza w pisy  
do I-szej klasy gimnazjalnej od 6. IV. do 16. 
IV. br.

Do wpisu należy przynieść: 1) ostatnie
św iadectwo szkolne, 2) św iadectw o urodze­
nia, 3) św iadectwo szczepienia ospy.

Taksa za egzamin wynosi 10.00 zł.
Termin egzaminów wstępnych będzie po­

dany później.
—  KARAMBOL SAMOCHODU Z FUR­

MANKĄ. W  ubiegła sobotę zdarzył się na 
ulicy Żorskiej w  Ryibniku-Ligocie wypadek, 
który szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności nie 
zakończył się ofiarami w  ludziach. Około 
godz. 13-tej wpadł przy wymijaniu .na furman­
kę Emila Pierchały samochód osobow y kiero­
w any przez szofera Grzegorza Sitko z Rybni­
ka. Skutkiem wypadku uległ zniszczeniu w óz  
jak również został poturbowany koń do tego  
stopnia, że w łaściciel najprawdopodobniej 
będzie go musiał zabić. Jak wstępne docho­
dzenia w ykazały wypadek zdarzył sit; wsku­
tek niostrożnej jatzdy, lecz kto ponosi winę 
nie zdołano dotychczas stwierdzić. CR.)

— MIESIĄC WIĘZIENIA ZA ZNIEWAŻE­
NIE APLIKANTA SADOWEGO. Przed w y ­
działem Zam. Sądu Okr. w  Rybr.iku odbyła 
się rozprawa odwoławcza niejakigo Wilhel­
ma Kozika z lor  pow. Rybnik który rozgła­
szał w  październiku ub. r. o jednym z apli­
kantów sądow ych że faworyzuje Niemców o 
czem też oskarżony zamierzał napisać do

W  ub’. sobotę w  sali Sejmu Śląskiego w  
Katowicach odbyto się sprawozdawcze w ałne 
zgrom adzenie okręgu w ojew ódzkiego Ś ląskie­
go L. O. P. P. Na zebraniu poza delegatam i’ 
obw odów  pow iatow ych i m iejskich zjaw ili 

się zaproszeni przedstaw iciele władz, urzę­
dów, stowarzyszeń, społeczeństwa I prasy. 
Zarząd zdał na zebraniu dokładne spraw ozda­
nie z działalności L. O, P. P. na Śląsku w  
ub. roku. Spraw ozdanie w ykazuje  dalszy  roz­
wój tej potężnej już dziś organizacji. W  ub. 
roku założono szereg  now ych kół, i placó­
wek oraz pozyskano pomad 7 tysięcy człon­
ki' — rzeczywistych.

beonie do okręgu w ojew ódzkiego należy 
28<S kół szkolnych, 325 kół m iejscowych, któ­
re jednoczą w  sobie łącznie 78.903 członków. 
Z tego p rzypada na członków dożyw otnich, 
na  popierających 33.494, oraz na członków  
rzeczyw istych  45.378.

W  roku spraw ozdaw czym  rozbudow ano 
już zupełnie lotnisko katow ickie, bowiem w 
bieżącym  roku chodzi tylko o zatrawienie 
pewnej części lotniska. Nadto zakupiono tere­
ny pod budow ę nowego lotniska w  Bielsku, 
w ykonano piany budow y tego lotniska i obec­
n ie  już przystąpiono do prac w stępnych. Po- 
zatem  utw orzono w  utb. roku w  Katow icach 
p rzy  u>l. M ariackiej sam ow ystarczalny  ośro­
dek  propagandow y, k tórego zadaniem  jest 
propagow anie działalności L. O. P . P . oraz 
w erbow anie członków  i zaopatryw anie w szy­
stk ich  placów ek L. O. P . P . I innych tego ro­
dzaju  organizacyj w sprzęt służący do obro­
ny przeciwlotniczo-gazowej.

In teresu jąco  p rzedstaw ia  się spraw ozda-

Ministerstwa Sprawiedliwości. Spraw a opar­
ła się o sąd k tó ry  w  pierw szej instancji ska­
zał Kozika za  zniew agę aplikanta na 1 mie­
siąc w ięzienia i zapłacenie 150 zł. g rzyw ny , 
zaw ieszając jednocześnie w ykonanie k a ry  na 
przeciąg 3 lat. Instancja odw oław cza za­
tw ierdziła pow yższy  w yrok , obniżając jedy­
nie grzyw nę do sum y 50 złotych i skazując 
Kozika na dodatkow e zapłacenie kosztów  są ­
dow ych w  w ysokości 20 zł. IR.)

— ŚMIERTELNY STRZAŁ NA ZIELO­
NEJ GRANICE. W  piątek  strażn ik  celny za-

Maia 5.

nic finansowe Okręgu. Ogólna suma uzyska­
nych Wpływów w  roku 1933 wynosi złotych 
5G3.p35;45, w ozem najpow ażniejszą pozycję 
zajm ują składki członkow skie, jako dochody 
stałe, następnie Tydzień Lotniczy, , ofiary i 
inne. Dochód ze składek członkowskich w ro­
ku spraw ozdaw czym  wynosi o zł. 37.000 wię­
cej w  stosunku do roku poprzedniego, co w 
dobie k ryzysu  gospodarczego w ym ow nie 
św iadczy o rozw oju Śląskiego Okręgu i zro­
zumieniu przez tut. społeczeństw o działalno­
ści Ligi. Wydatki Okręgu w ynosiły złotych  
388.135,47, w przew ażnej części na prace pro­
gram ow e. Z w ydatków  w łasnych Okręgu na 
uw agę zasługuje rozbudow a lotniska, zaku­
pienie terenu, obrona przeciwlobniezo-gazowa, 
propaganda, sport lotniczy j t. p. C zynności 
O kręgu badane by ły  przez  Komisję R ew izyj­
ną. Ze spraw ozdania Komisji w ynika, że go­
spodarka O kręgu prow adzoną by ła  nader in­
tensyw nie, celow o | oszczędnie. W niosek Ko­
misji R ew izyjnej o udzielenie Zarządow i 
Okręgu absolutorium , przy ję to  jednogłośnie. 
O kręg W ojew ódzki w  spraw ozdaniu podkre­
ślił ofiarność społeczeństw a śląskiego, bezin­
teresow ną pomoc prasy, oraz w ysiłki O bw o­
dów  Pow iatow ych, Miejskich i Kolejowych 
o raz  w szystk ich  K ół do uzyskania tak św ie t­
nych w yników  j ugruntow ania organizacji L. 
O. P. P . na terenie Śląska.

N astępnie przeprowadź,ono w ybory  jednej 
części członków  zarządu w miejsce ustępu­
jących, o raz  w yboru  komisji rew izyjnej. Do 
zarządu  w ybrano ponownie ustępujących 
członków  zarządu, (s)

strzeli! około kopalni „Florentyny", szyb 
Redena 27-letniego Ewalda Gltnera z  Św ię­
tochłowic, znanego przemytnika, k tó ry  za­
m ierzał p rzem ycić w iększą ilość tow arów  c 
Niemiec do Polski. Mimo kilkakrotnego 
w ezw ania i dania trzech strzałów  na po­
strach, przem ytnik  się nie zatrzym ał i usi­
łow ał p rzeskoczyć parkan  kopalni „Floren­
tyny" . Śm ierć nastąpiła na miejscu, gdyż 
kula u tkw iła  w  głowie. Zwłoki przem ytnika 
przew ieziono do kostnicy.

M r o i & i t k a  Z a & i ę & i o w s S ź a
Redakcja j administracja: Sosnowiec, 3-go

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC.- Zagłębie: „Kocha... lubi... szanuje.. 

Pałace: „Zdobywcy" I „Biały wódz". Eden: „Niewi­
dzialny człowiek". Caslno: „Prokurator Alicja Hora".

BĘDZIN. Apollo: „Sabra, syn Palestyny" Nowości: 
„W twoich ramionach" i „Powrót Sherlocka Holmesa", 
Światowid: „Ulica".

DĄBROWĄ. Ars: „Niewidzialny człowiek". Salka: 
„Pieśniarz Warszawy" i „Kralera dziewczęcia".

ZAWIERCIE. Stella: „Don Kiszct".
CZELADŹ. Czary: „Platynowa blondynka”

— SAMOBÓJSTWO MĘŻATKI W  DĄ­
BROWIE. W  ub. sóbotę 33 letnia Józefa Ar- 
b e rt m ężatka zam . w  D ąbrow ie przy  ul. 
Jaworowej 13, po sprzeczce z mężem targnę­
ła się na sw e życie, w ypijając  pew ną ilość 
kw asu  solnegó/ Sam obójczy me', w  sifaśfe cięż­
kim przew ieziono „do szpitala, gdzie w alczy ze  
śm iercią.

— ODCZYT Z PRZEZROCZAMI W  SOS­
NOWCU. 1 1 -bm. w sali Gimn. S taszica w  
Sosnowcu dr. Ja rasz , opowie » o piękności 
naszych okolic górskich. O dczyt Ilustrowa­
ny będzie przezroczami!

— PRZED PROCESEM B- KOM. PIWO­
WARA. W  najbliższym  czasie odbędzie się 
proces przeciw ko b. kom isarzow i Czeladzi p. 
P iw ow arow i, o -nadużycia służbow e. Dziś 
w sądzie grodzkim , w Czeladzi nastąpi ba­
danie św iadków  oskarżenia.

— OKRADŁ FABRYKĘ OBUWIA W  BĘ­
DZINIE. Policja stw ierdziła, że w łam ania 
do będzińskiej fabryki obuw ia M ajlocha 
Fulberga, dokonał B olesław  Kmieciniak, Bę- 
dziń, M alobądzka 38, którego aresztow ano.

— KRWAWA BÓJKA POD BOBROWNI­
KAMI. 7. b. m. w ieś N adtniarkil pod Bo­
brow nikam i by ła  w idow nią krw aw ej bójld 
pom iędzy Antonim Hudeckim, a Alojzym Dy* 
szym . D yszy uzbrojony w  orczyk pobi! tak 
silnie sąsiada, że rannego w stanie groźnym, 
oddano pod opiekę lekarza.

— OBRABOWANE WAGONY W ZĄBKO­
WICACH. Do w agonów  pociągu tow arow ego 
na przestrzeni. C zęstochow a — Ząbkowice 
dokonano w łam ania.

W łam anie spostrzeżono na stacji w Ząbko­
wicach-

— KRADZIEŻ BILETÓW TRAMWAJO­
WYCH. K onduktorow i śląskich linji tram w a­
jow ych p. Ludwikowi Nagiemu skradziono, 
7 b. m. 8 bloczków  biletów, wartości 809 zł.

— ŚWIĘTO SADZENIA DRZEWA W KO­
ZIEGŁOWACH. W  Koziegłowach dziatw a 
szkolna w raz  z nauczycielstw em  obchodziła 
w  ub. sobotę św ięto sadzenia drzew. Zasa­
dzono kilkaset d rzew ek przy pięknej pogo­
dzie.

m m m m m m m im m m m m m m s z m

Sensacyjne włam anie w  Katowicach
M iepEOszem i g o śc ie  n> M utacSk „ M a tto w itz e s  Zeitum&

W  u)b. niedzielę miał miejsce w Katowi­
cach śm iały w ystęp  w łam yw aczy. M ianowicie 
w godzinach popołudniowych włamali się nie­
znani os°bnicy  do biur „K aftow itzer Buch- 
druekere i", przy ul. 3 Maja. S praw cy przy 
pomocy raka rozpruli ogniotrw ałą kasę, słu­
żącą do przechow yw ania różnych akt. .W  ka­
sie jednak nic nie znaleźli, w obec czego przy

pomocy łom ów  I w ytrychów  weszli d °  skła­
du, gdzje zapakowali do przyniesionych ze so­
bą w alizek wielką ilość zlotycli piór w iecz­
nych, talje k art do g ry , ojów ki i portfele.

Zostali jednak w  pew nym  momencie spło­
szeni, wobec czego pozostawili na miejscu 
włamania zapakowane w walizach przedmioty

<<

oraz narzędzia iak dw a raki. kilka łomów i 
w ytrychów oraz inna przedm ioty.

W łam ania tego dokonali zaw odowi prze­
stępcy a w skutek spłoszenia ich nie zdążyli 
zatrzeć za sobą śladów, to też policja jest iuż 
na tropie spraw ców . D alszych szczegółów  ze 
względu na toczące się. śledztw o ujaw niać 
nie możemy. 4s)



Nr. 96 —  9. 4. 34. „ S I E D E M  G R O S Z Y " Str. 3

Sam obójstw o ciy tragiczny w ypadek
T r u p  m  g ł o w i  n a  M a r z e  p u d  P ą b r o w ą

Okazuje się, że jest to 19-letni p rak ty - rozum ień rodzinnych, zapow iedział sa- 
■kant fryzjerski Jan Kąsek, zamieszkały w  m obójstw o i groźbę swa *-*stety w pro- 
Będzinie, Okrzei 35. Chłopak na tle niepo- w adził w czyn.

W  ub. sobotę jeden z kolejarzy  w  D ą­
brow ie Górniczej, spraw dzając stan to ­
rów , dokonał strasznego odkrycia. Na 301 
kilometrze, w  odległości około 500 m etr. 
od dw orca, tuż obok przejazdu na ul. Ł a_ 
będzkiej znalazł strasznie zmasakrowane 
zwłoki m ężczyzny, z obciętą głową. 
Gwłoki, p rzedstaw iające s traszn y  widok, 
leżały  obok szyn, g łow a natom iast, od­
cięta kołam i lokom otyw y, potoczyła się 
dalej. O odkryciu sw em  kolejarz zawiado­
mił swoje w ładze zwierzchnicze, a te  po­
licję, k tó ra  p rzyby ła  na miejsce, p rzepro­
w adzając śledztw o.

D otychczas nie zdołano stw ierdzić 
■identyczności ofiary w ypadku, czy tez 
sam obójstw a, poniew aż przy trupie nie 
znaleziono żadnych dokumentów. Istnieje
'^ .zypusz£2en,ie> że  nieszczęśliw y Popeł-
nu  sam obójstwo, chociaż istnieją i inne 
możliwości.

Śledztwo trwa i przypuszczać należy, 
Wyjaśni tajemnicę znalezionego trupa.

'W ostatniej chwili dow iadujem y się, że 
zwłoki tragicznie zm arłego w ystaw ione 
na w idok publiczny zosta ły  rozpoznane 
Przez rodzinę zm arłego.

Trup maicsyzny w totku ó
$ a m o & ó i s t n t o  p a s e r a  m  $m p ią to cM & n > ica € Śk

W  tlb. niedzielę w  godzinach południowych 
zgłosił się w  kom isariacie policji w Św ięto­
chłow icach niejaki Józef Schulz, zam. w
Św iętochłow icach i zam eldow ał, że jego
w spółlokator Ludwik Feinlicht od kilku dn*
nie opuszcza mieszkania, które jest zamknięte.

Policja w ezw ała ślusarza, przy pomocy 
którego przem ocą otw orzono mieszkanie. W  
pokoju zastano Feinlicht a leżącego bez życia 
w  łóżku. W toku dochodzeń stw ierdzono, że

popełnił on sam obójstw o, strzelając sobie z 
rewolweru w skroń. R ew olw er leżał na koł­
drze łóżka W  dn. 1 bm. o godz. 14 Feinlicht  
okazyw ał wielkie zdenerw ow anie 1 od teg° 
czasu więcej mieszkania nie opuszczał.

P rzyczyną tego kroku by ła  praw dopodob­
nie obaw a przed karą za paserstwo. F. oskar­
żony by! o kuipno kradzionych przedm iotów  
W  spraw ie tej miała się odbyć główna roz­
prawa w dn. 10 bm, Cs)

Włamanie do wagonu z amunicją
m m  d w c i r c i f l  k o l e j o w g m  w  i t s u a w c u

k o p i o w a  t e r z Ę j w d i j  

trzem  (Pola&om
P ra s a  polska w  Niemczech przynosi w ia­

dom ość o trzech w ypadkach, w  k tórych Po- 
lacy. jako członkow ie mniejszości, uzyskali 
pełną satysfakcję  za doznanane w  r. ub. 
ze strony szow inistów  niemieckich krzyw dy. 
^ A w ięc w  pierw szym  w ypadku L. Mika z 
Aeraicy, pow. Gliwicki, zm uszony w  m arcu 
u'b. r- pod groźbą śm ierci do podpisania rezy ­
gnacji ze  stanow iska w sejmiku pow iatow ym , 
uzyskał ostatnio zapew nienie ze strony  nad- 
prezydenta . że pow yższy  w ypadek nie bę­
dzie stanow ił dla niego żadnej p rzeszkody w  
w ykonaniu m andatu w  sejm iku pow iatow ym .

W  drugim w ypadku nauczyciel szkoły lu ­
dowej w  R aciborskiej Kuźni, pow  R aciborski, 
otrzym ał upomnienie za to, że zw ym yślał có r­
ki Polaka Wilka — Elżbietę |  Martę.

W  trzecim  w ypadku zw olniony z pracy 
•naskutek uczęszczania na zebrania polskie 
Po lak  Czogała z Turza pow. Raciborski, został 
przyjęty zpowrotera do pracy. >

2 wydawnictw
kn<‘̂ i eŻ0 "Wyszedł X druku ze szy ł 3 „Hutnl-
tp r-w  eiść Z6szy tu  składają się w  dziale
O ™ 2" 5” 1 następujące artyku ły : K. Skroch:
nir r  niu pow ierzchni czynnej nagrzew -
C7W in ° ? Per‘a za 'Pomocą k ształtek  kratow ni-

L" Z ysm unt: Kontrola dolontiCjakow
-. PP™ocą krzyw ych  teo re tycznych . W  dziale
gospodarczym ; a rtyku ł W. D rozdowskiego:

^ an!zaoja bezpieczeństw a p racy  w  Śląskiem
nutm ctw ie żelaza, oraz obszerne spraw ozdanie
f  działalności hut żelaznych w  m-cu lutym o* r.

8 b. m. na dw orzec północny w  Sosnowcu 
p rzy b y ły  dw a w agony z amunicją a rty le ry j­
ską, „rzeznaczoną dla 23 p. a. I. w Będzinie. 
K iedy służba kolejow a spraw dzała  'w ag o n y , 
zauw ażyła, że pnzy jednym  z nich zerw ano 
plombę." Na miejscu zjaw iła się niezwłocznie 
specjalna komisja, która zbadała zawartość 
wagonu.

Jak  stw ierdzono, am unicja nie została na­

ruszona, to też w ładze stara ją  się sprawdzić, 
kto był sprawcą zerwania plomby i jaki miał 
w tem cel.

Najpraw dopodobniej w łam anie jest dzie­
łem szajki zaw odow ych złodziei kolejowych, 
którzy po otwarciu wagonu przekonali sie do­
piero o swej niezbyt przyjemnej omyłce.

W  każdymlbądź razie spraw a ta budzi za ­
ciekawienie.

Redukcja 105 robotników
n >  v r a j p E r a 7 s i f ó a c f B  „ f f i w y n i c a *  w  C z e l a d z i  <&■

Z Czeladzi donoszą, iż zarząd tam tej­
szych w apienników  i kam ieniołom ów 
„B rynioa" w ym ów ił pracę całej załodze, 
w  liczbie 105 ludzi.

W ym ów ienie kończy się 20 bm. W a­
pienniki „Bryniicia" uruchomione zostały  
dopiero przed kilkunastu dniami, to też 
zupełnie niespodziew ane zwolnienie w y ­
w ołało w śród  robotników  ogromne zanie­
pokojenie i„. liczne komentarze.

Ze w zględu na sezon budow lany i

zw iększone zapotrzebow anie na wapno, 
w ym ów ienia stanow ią Praw dziw ą zagad­
kę, tembardziej, że zarząd nie podał żad­
nych m otywów.

N ajprawdopodobniej zarząd firm y pro­
jektuje obniżkę głodowych plac robotni­
czych, które są Już tak małe, że w ystar­
czają ledwie na nędzną wegetację.

Przypuszczać  należy, że spraw ą w y ­
m ówień zainteresuje się inspektor pracy.

Jocieąg o so fo o w y
ofirzucony tk a m ie n ia m i

W  u’b. niedzielę w  godzinach popołudnio­
w ych nieznani sp raw cy  pod M ysłow cam i od­
rzucili kamieniam i pociąg osobow y, zdążający 
z K atowic 4o M ysłow ic. W  jednym  z w ago­
nów zostały  w ybite szyby  a poza tem kamień 
w padł do w agonu i lekko zranił jednego z  pa­
sażerów  Leopolda Gaszczyka.

Policja  w szczęła energiczne dochodzenia 
stw ierdziła, że pociąg obrzucili kamieniami 
małoletni chłopcy, którzy w  ten karygodny 
sposób urządzili sobie zabaw ę.

N azwisk chłopców dotychczas nie zdołano 
stw ierdzić. (s)

3  m il io m y  z lo iy e fr
n a  d o ż y w ia n ie  d z iec i

W ydział O św iecenia Publicznego W oje­
w ództw a Śląskiego w  latach 1931-32, 1933-34 
w ydał blisko 3 miliony złotych na dożywianie, 
kolonie letnie 1 książki dla dzieci, którym ro­
dzice nie mogą dać dostatecznej pomocy.

I mtljom złotych rocznie daie twemu dziec­
ku zapewnienie pomocy w dożyw ianiu, ubra­
niu i książkach. Szkoła polska daje twemu 
dziecku:

O św iatę — ubranie — dożywienie.
Zapisy przyjm ują w szystk ie  szkoły inż od 

dziś

brn ię to  d z ie e i
w  M a t s z m i & a d f s .  -  3 ? a w & a H z i u .

W  niedzielę,. dinia 8 kw ietnia odbyło się w  
Kato'wi'Cacih-ZawO'dziiu św ięto dzieci z okazji 
w pisów  dzieci do szkół. U roczystość rozpo­
częła się o godz. 14-ej zbiórką na dziedzińcu 
kan tyny  Ferrum , now ostępujących do szkoły 
dzieci, ich rodziców, m łodzieży szkól po­
w szechnych, szkoły handlowej i organizacyj. 
Prizy dźw iękach o rk iestry  policyjnej, kilkuty­
sięczny pochód przeszedł ulicami K rasińskie­
go i Bogucicką na podw órze nowej szkoły. 
Na terenie szkoły dla now o-w stępujących 
dzieci odbyty  się pogadanki, p rzedstaw ienia 
i obfite przyjęcie. Równocześnie przeprow a­
dzono zapisy. W  przeddzień wpisów zapisało 
się około 200 dzieci urodzonych w  roku 1927. 
Dzieci zostały  obdarow ane słodyczami. W pisy 
dzieci- do'szkół'■polskich' trw ać będą od 9 do 
14 kwietnia.

Zmuszał żonę do popełnienia samobójstwa
S e E A sa c t f iu e  a s lc a rE e if t ie  w  Z a w i e r c i a

Kom lsacjat policji w  Zawierciu o trzym ał 
sensacyjne oskarżenie, k tóre naw et w śród po­
licji w yw ołało  ogrom ne w rażenie, graniczące 
z niedowierzaniem.

M ężatka. W alerja  Gacek, zam. p rzy  ul 
Zuzanny 9 zgłosiła się do policji, ośw iadcza­
jąc, że mąż jej, który chce jej się pozbyć na

wszelki m ożliwy sp°sób, zmusza ją do popeł­
nienia sam obójstw a.

W  tym celu usłużny mężuJek m iał rzeko­
mo zaopatrzyć dom w kwas solny, komuni­
kując żonie o miejscu przechow ania i skutkach 
śm iercionośnego płynu.

O skarżycielka tw ierdzi, że ostatnio zupeł­

nie wyraźnie powiedział jei, że ma w ypić za­
w artość butelki, grożąc jej w przeciwnym ra. 
zie straszną zemstą.

O baw iająca się o sw e życie niew iasta, zde­
cydow ała się w reszcie zażądać pomocy po­
licji, bojąc się w racać do domu.

W  spraw ie tej policja w szczęła śledztwo.

WYŻSZA
PRZYCZYNA.

_  . 9 . °  ioJ  Pan pije 
w ódkę? Przecie pan 
łest członkiem tow a­
rzystw a trzeźwości.

— Byłem... Ale teraz 
dostałem podwyżkę 
Pensji. >J- .

PROBLEMAT.
— Skądże to przy­

chodzisz Henryku? Od 
raną w  pełnym stroju 
ryback im ?

— Bo w idzisz, w faś- 
die łapałem ryby.

— Cóż to dzisiaj ła­
pałeś?

— Szczupaki!
— No, i duiżo złow i­

łeś?
— Hm... w łaściwie... 

■ani jednego.
Preyjaciel po dłuższej 

pauzie:
— No to w łaściw ie 

m ów iąc, — skąd masz 
tę  pew ność, że Sapałeś 
szczupaki?

W YJĄTKOW E
ZDARZENIE.

—  W iesz mężu, je­
stem  szlachetna, po na­
m yślę p rzyznaję , że w  
tym  spor.ze to ja  nie 
m iałam słuszności.

— Daruj mi to żo- 
neczko, "*

TU WYCIAC!

—  104

wczorajsza notatka— Aha, — pomyślała, 
w  dzienniku zrobiła sw oje!

Przed kilku tygodniami pokazano drzwi marno­
trawnej córce. Teraz zaś przychodzi się, by się 
pogodzić z przyszłą panią W ólecką.

Tak, tak, zaw sze to samo. Ileż znaczy jedno
n azw isk o !

P ostanow iła zaim ponować matce. Powinna  
mieć czas na obejrzenie mieszkania.

i— Pani Ropska? —  rzekła. —  Ach, tak, przy­
pominam sobie. W prow adź ją do fjoletow ego sa­
lonu i powiedz, że  natychm iast się ubiorę. Niech 
poczeka chwilę.

Pokojówka zniknęła, ale za chwilę wróciła, by  
pomóc sw ej pani przy wkładaniu ślicznego koron­
kow ego szlafroczka.

Pani Ropska miała Tymczasem rzeczyw iście  
czas na obejrzenie się po fjoletowym  salonie, który 
był małą osobliwością.

B arw y fioletow a i jasno-zielona, które w  nim  
przew ażały, nadaw ały mu bardzo m iły charakter. 
Gruby dyw an na podłodze tłumił kroki. Na ścianach  
w isia ły  kosztow ne obrazy, na postumentach stały  
marmurowe biusty, statuetki, bronzy, a eleganckie 
meble św iad czy ły  nietylko o dobrym smaku, a i o 
zamożności mieszkanki.

Pani Ropska była rzeczyw iście  trochę zmie­
szana w  pierwszej chwili.

Tutaj w ięc mieszka jej Klara, która w ychow ała  
się w  ̂ matem, ubogiem mieszkanku na Ogrodowej 
ulicy i przed niesD ełua trzema laty była jeszcze  
panną służącą!

—  101 —

ra przed niedawnym  czasem  zachw yciła
w szystkich swoim  wdziękiem  podczas zabaw y

* na budowę domu dla położnic, usunie się na
życzenie sw ego przyszełgo męża ze sceny. I 
znowu utracimy utalentowaną artystkę na sa­
mym początku świetnej karjery scenicznej. D y­
rekcja głów nego teatru, która nie prędko znaj­
dzie godną zastępczynię na miejsce panny di 
Rigano, musi mocno żałow ać utraty tej zna­
komitej artystki. Pozw alam y sobie złożyć mło­
dej parze życzenia szczęścia".
Pani Ropska położyła dziennik na stole, i pa­

trzyła przed siebie w  zamyśleniu.
N ależałoby b yło  przypuszczać, że ucieszy się 

tem nadzwyczajnem  szczęściem , jakie spotyka jej 
córkę.

Tak jednak nie było.
Przeciw nie, im dłużej m yślała, tem  głębsza  

zm arszczka zarysow ała się koło jej ust.
W  końcu w stała i zaczęła się przechadzać nie­

spokojnie po pokoju.
W ięc to tak?!
Pani Ropska była Tylko prostą kobietą, ale na­

tychmiast zdała sobie sprawę z tego, jak się rzeczy  
mają.

Teraz dopiero pojęła, co miało znaczyć nagłe 
powodzenie Klary, i w  jaki sposób je osiągnęła.

Ona sądziła, że córka jej zaw dzięcza sw ą sła­
w ę talentowi i pracy. Tym czasem  za tem w szy st-  
kiem stał ten łotr W ólecki, który wtrącił w  nie­
szczęście biedną hrabinę Dębską!

On był bogatym  i w p ływ ow ym  człow iekiem , 
a musiał się lękać Klary*
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Olbrzymia Katastrofa u wybrzeży mwtai
 ........- IKraseMlo 1©© ofiiiFr „ tirc g b ą j w@(iner

Z Londynu donoszą:
Z Oslo donoszą, że  katastrofalne na­

gle pojawienie się trąby wodnej na Ta- 
Fiordteio kolo AUsund, spowodowanej ob­
sunięciem się wielkiej skały nadbrzeżnej 
do morza, w  skutkach sw ych okazuje się 
coraz tragiczniejsze. Olbrzymia fala za­
lała nietylko wioskę Ta-Fjord, lecz rów­
nież m iejscowości Sifte, Uri i Ńerhus, w y ­
rządzając olbrzymie szkody materialne i 
powodując wielkie ofiary w ludziach. We" 
dług dotychczasowych wiadomości, licz­
ba zabitych względnie zatopionych w yno­
si przeszło 100 osób. W miejscowości 
Fjoeraa w yłow iono dotychczas zwłoki 35 
ludzi. W  Ta-Fjordzie — 19 osób. Ponad  
KO osób zaginęło. W śród zabitych znajdu­
je się 20 dzieci oraz rodzina, złożona z 9 
osób. Katastrofa u w ybrzeży norweskich 
jest największą od roku 1905. Okolica Ta- 
Fjordu należy do najpiękniejszych zakąt­
k ów  zachodniego w ybrzeża Norwegi!. 
W ysokie skały po obu stronach Fiordu są 
niema] pionowe. Naoczni świadkowie ka­
tastrofy zeznają, iż obudzili się o 3-ciej 
w  nocy pod wrażeniem ogromnego szu­

mu. Zanim zdołano się zorientować, nad- dzi. Cała okolica uległa całkowitemu zni- 
płynęłą pierwsza fala, która jednak w y- szczeniu. W yławianie zw łok napotyka na 
rządziła stosunkowo małą szkodę. Dopić* trudności, gdyż powrotna fala porwała o' 
ro następne fale spowodowały straszną flary i uniosła je daleko od miejsca kata- 
katastrofę, porywając domy, łodzie i lu- strofy.

KRAJY

ilW^ATA

Uprowadzenie oficera czeskiego
— Na terenie w arszawskiego Sądu Okrę. 

gow ego stwierdzono nadmierną ilość sprarw o 
podrzucenie dzieci. Urząd prokuratorski spo­
rządził blisko 20 aktów oskarżenia na tej pod­
stawie.

n o  p o g r a n i c z u  n f i e i n i e c l i f t e i n  ^  ^

— Ministerstwo Skarbu zmieniło tytuł pre­
zesów  izb skarbowych na tytuł dyrektorów  
izb skarbowych.

Z P rag i donoszą:
P ra sa  donosi w formie sensacyjnej, że w 

p ierw szy dzień św iąt W ielkiejnocy w ydarzy! 
się na granicy czecho stow acko-ni emieckiej w 
pobliżu Nachodu w ypadek uprow adzenia ofi­
cera czechosłow ackiego na tery torium  nie­
mieckie Chodzi o kapitana K innovica, który 
zam ierzał spędzić kró tszy  urlop w czechosio- 
w acko-niem ieekim  pasje przygranicznym . K a­
pitan Kirinoyic został w w iosce Buchov w

odległości około 50 m etrów  od granicy zacze­
piony przez pewnego osobnika, k tó ry  go na­
stępnie znienacka napadł i przy pomocy żan ­
darm a niemieckiego uprow adził na tery torium  
niemieckie. O bezw ładnionego oficera uwmzl 
następnie oddział szturm ow y na samochodzie 
ciężarow ym  wgląib Niemiec, O kapitanie Kir'- 
novicu od chwili tego w ydarzenia brak w szel­
kich wiadomości.

— Epidemia tyfusu plamistego zaczyna w y- 
gasać. W ojewódzkie w yoziaiy  zdr°w ia zano. 
tow ały w całym kraju w ub. tygodniu 167 w y­
padków tej choroby, podczas gdy poprzednio 
zanotowano 175 wypadków tyfusu plamistego

W
Wycicczifó ze śląstta Opolskiego

4 048 978 o§0k uHezpKczooyrli 
w Etosach Chorych

Z W arszaw y  donoszą:
W edług danych do tychczas meogfoszonych, 

ik>ść osób uprawnionych do świadczeń w Ka­
sach Chorych w roku 1933 (łącznię z człon­
kami rodzin) w ynosiła w całej Polsce 
4,048.978.

D ziałalność Kas Chorych ilustru ją nastę­
pujące pozycje w ydatków : na zasiłki pienięż­
ne w ydatkow ano sumę 26,830.816 zł. 17 gr . na 
pomoc leczniczą 49,039.067 zł. 25 gr., na środ­
ki apteczne i opatrunkow e 22,861.024 zł. 62 gr., 
na szpitale i zak łady  lecznicze 27,952.257 zł. 
54 gr„ na profilaktykę i propagandę 3,159.362 
zł. 05 gr., na przew óz chorych i pars. lecz. 
4,389.869 zł. 81 gr.

Ogółem świadczenia w  roku 1933 w yniosły  
134,232.397 zł. 44 gr. Na Jednego ubezpieczo­
nego w ypadły świadczenia w sumie 70 zł- 
77 gr.

Koszty administracyjne w ynosiły 10,9% 
ogólnej sumy dochodów.

Z Krakowa donoszą:
W niedzielę o godz. 9-e] rano zajechał na 

dworzec w Krakowie długi pociąg, wiozący 
ze Śląska niemieckiego w ycieczkę 1.100 osób. 
Gdy poeiąg zajechał na dworzec, orkiestra 
kolejowa odegrała marsza. Goście poczęli u- 
stawiać się w  grupach przed dworcem, nam- 
miast ich delegacja udała się do salonu recep­
cyjnego. W salonie recepcyjnym przemówił 
do delegacji wiceprezydent Skoczylas, Ja’m 
przedstawiciel miasta, w Języku uleraieck,.,!, 
a zakończył w Języku polskim, wznosząc 
okrzyk na cześć gości. Muzyka odegrała 
„Deutscliland, Detitschłand iiber A11es“. Go­
ście wznosząc prawą rękę w pozdrowieniu 
hetlerowsk‘em, wtórowali śpiewem. Po ode­

graniu hymnu niemieckiego imieniem przyby­
łych przemawiał o- Pfeiffer. Jako reprezen­
tant związku organizaCyj turystycznych, któ­
re organizowały w ycieczkę i Jako przedsta­
wiciel burmistrza miasta Bytomia. Drugi prze- 
mawiał p. FJHusch, zastępca burmistrza Za­
brza. Po odegraniu przez orkiestrę „Jeszcze 
Polska nie zginęła", zakończyło s'ę oficjalne 
powitanie wycieczki.

Goście niemieccy rozpoczęli zwiedzanie 
m iasta od Barbakanu, gdzie przemawiał do 
n r ’ Imieniem Polskiego Związku TurystyOz- 
n p. Augustyn. Po zwiedzeniu zabytków  
K ra.,owa, goście zwiedzili Wieliczkę, a w ie­
czorem odjechali z powrotem na Śląsk nie­
miecki.

— W Łodzi wybuchł spór między przemy­
słem włókienniczym, a władzami skaTbowem? 
na tle podatku od niezabudowanych placów  
Magistrat łódzki dotychczas place fabryczne 
1 przem ysłowe, znajdujące się w obrębie pe- 
sesyj fabrycnzych. traktował jako nienadające 
się pod budowę mieszkań. B yły więc one w ol­
ne od podatku i dopiero teraz, gdy egzekucję 
podatków magistrackich przejęła Izba Skarbo­
wa okazało się, że w szystkie wolne piaęe w  
obrębie posesyj fabrycznych .nawet dziedziń­
c e  fabryczne zostaną opodatkowane, izba  
Skarbowa wymierzyła nawet podatki od sza­
cunku. Wiełu firm°m przem ysłowym  w ym ie­
rzyła ona podatki niesłychanej wprost w yso­
k o śc i Związki przem ysłowe podjęły w ięc e- 
nerglczną interwencję u władz skarbowych w  
W arszawie.

— W edług doniesień z M oskwy w związ­
ku z bud°wą kolei podziemnej w Moskwie 
związek artystów sowieckich postanowił m z ą .  
dzlć szereg koncertów dto robotników, zatrud­
nionych przy budowie tunelów. K°ncertv od­
byw ać się będą w  podziemiach Budujące, się 
kolei po zakończeniu pracy dziennej. Będą to 
pierw sze koncerty pod ziemią.

Zjazd urzędnlKów państwowych 
w Katowicach

Moratorium mieszkaniowe
Z Warszawy donoszą :
Dekret wstrzymujący eksmisje bezrobot­

nych z mieszkań Jedno- i dwuizbowych mą 
ukazać się w najbliższych dniach.

rżany, 36.887 na drzew ny, 37.236 na spożyw ­
czy. 11.030 na odzieżow y. 463 na budowlamy 
i 8.324 na poligraficzny.

Polska flota handlowa
Świętokradztwo w Kościele
OO. Redemptorystów w Krakowie Stan zatrudnienia w Polsce

Z K rakow a donoszą:
W  nocy z soboty na niedzielę włamali się 

do kościoła OO. Redemptorystów w K rak o ­
w ie na Podgórzu nieznani sprawcy. Po w y­
łamaniu krat w oknie wdarli się świętokradcy 
do kościoła, wyłamali drzwiczki w taberna- 
cttlum, skąd skradli puszkę z N ajśw ., Sakra­
mentem. Pozatem łupem świętokradców pa­
dły różne wota i przedmioty u ż y tk u  kościel­
nego, wartości około 1.500 zł. W ieść o  św ię­
tokradztwie wzbudziła w  Krakowie wielkie 
wrażenie. Policja prowadzi energiczne docho­
dzenia.

Z  W arszaw y  donoszą:
W edług ostatnich zestaw ień, na 1 marca 

r. b. na terenie całej Polski zatrudnionych by­
ło w górnictwie 96.510 robotników, w hutnic­
twie 34.771, w  przem yśle przetwórczym  
342.486, w elektrowniach i wodociągach 6.992, 
w innych zakładach 53.775, oraz na robotach 
publicznych 27.903 robotników,

Z ogólnej Ucziby robotników , zatrudnio­
nych w przem yśle p rzetw órczym  23.241 p rzy ­
pada na przem ysł mineralny, 50.684 na m eta­
lowy, .30.203 na chemiczny. 124.714 na włó­
kienniczy, 11.509 na papierniczy, 4.495 na skó-

Z  Warszawy donoszą:
Według ostatnich danych na rok bieżący, 

polska flota handlowa ficzy obecnie 56 stat­
ków o łącznym tonażu 64.953 T. R. B. W tej
liczbie znajduje się 36 sta tków  parow ych o 
tonażu 61.292  T. R. B. oraz 20 sta tków  moto­
row ych o tonażu 3.661 T. R. B.

Z  ogólnej liczby statków  30 posiada tonaż 
od 100 do 500 T. R. R., 5 — od 501 do. 1000 
T. R. B., 9 sta tków  — od 1001 do 2.000, 7 sta t­
ków  od 2001 do 3000, 2 sta tk i od 3001 do 
5000, oraz 3 sta tk i od 5001 do 8000 T. R. B.

P onadto  zarejestrow anych  jest 16 stątków , 
posiadających pojem ność m niejszą niż 100 T. 
R. B. ,

W  niedzielę obradow ał w  K atow icach 
V -ty w alny zjazd delegatów  Zw iązku U- 
rzęduików  P aństw ow ych  i Sam orządo­
w ych III kategorii W ojew ództw a Śląskie* 
go. Po spraw ozdaniach zarządu i komisji 
rew izyjnej z działalności za ubiegły rok 
udzielono ustępującem u zarządow i abso­
lutorium, poczerń przystąpiono do w ybo­
rów  now ego zarządu, k tó ry  w ybrano  w  
składzie: P rezes  — Kamiński, w iceprezes 
Babilon, sek re ta rz  — Św ieży, skarbnik —> 
'M artinowskj. . (Zja-zd . uchwalał rezolucję 
stw ierdzającą, że w prow adzona "od lute­
go rb. ustaw a uposażeniow a godzi w  naj­
żyw otniejsze in teresy  urzędników  III ka­
tegorii i dom agającą się p rzyw rócen ia  
tym  urzędnikom  poprzednich ty tu łów , jak 
rów nież zm tany tabeli stanow isk. O krzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej R zeczypo­
spolitej zjazd zakończono.

O godz. 17,30 w  sali pod „W ypoczyn- 
kiem “ odbył się ‘ w ieczorek tow arzyski 
połączony ze „św ięoonem “.

TU WYCIAC!

—  1 0 2  — — 103 —

Z łożył on fa łszyw ą przysięgę, a Klara byłaby  
m ogła dow ieść mu tego krzyw oprzysięstw a i spo­
w odow ać, żeby się dostał do w ięzienia.

Ale ona milczała, zaparła się w obec Olgi otrzy­
mania listu i poprzednich zeznań.

W ięc sław a, którą teraz zdobyła, i jej obecne  
zaręczyny, by ły  tylko judaszowską zapłatą, którą 
jej W ólecki z łoży ł za milczenie!

Panią Ropską ogarnął nagły gniew . Przypom ­
niała sobie, jak hrabina Dębska broniła tej niegod­
nej istoty. Nie, córka jej nie zasługiw ała na tę 
obronę! B yła  złem, zepsutem  do gruntu stw orze­
niem; połączyła, sję z oszczercą I podeptała cudze 
szczęście , by osiągnąć sw oje cele.

Cała radość, cała duma, jaką panią Ropską na­
paw ała w  osttnioh dnich m yśl o córce, zniknęły od- 
rzu. Pozostaw ała tem w iększa pogarda i ból, z 
powodu ostatecznej utraty dziecka.

Biedna kobieta spędziła noc bezsennie, dręczo­
na trwogą o przyszłość jedynej córki.

O dy nadszedł ranek, pow zięła postanowienie.
Chciała spróbow ać po raz ostatni zapukać do 

serca córki.
B yła  godzina jedenasta przed południem, gdy 

się ubrała i w yszła  z domu.
Od Olgi w iedziała,-gdzie Klara mieszka. Drogę 

do wskazanego jej przez Olgę domu odbyła głębo­
ko zam yślona, a w  tw arzy jej widny był wielki 
smutek.

Ale w  pensjonacie dowiedziała się panj Ropska, 
że Klara w yprow adziła się stamtąd jeszcze przed  
czterem a tygodniami do mieszkania, które jej urzą­
dził W oleck’

Jakkolwiek w  pensjonacie mówiono o przyszłej 
pani W óleckiej z wielkim  szacunkiem, każde sło­
wo było jakby pchnięciem w  serce pani Ropskiej.

W ybrała się znowu w  drogę, ale tym  razem do 
eleganckiej dzielnicy.

G dy stanęła przed w ym ienionym  jej w  pen­
sjonacie domem, nie miała odwagi w ejść do niego. 
Ody się w reszcie zdecydow ała, zapytać portjera 
o mieszkanie Liii, ten w skazał jej tylne schody, pro­
w adzące na pierw sze piętro, gd?ie w net przeczy­
tała w  na bronzowej tabliczce nazwisko Liii.

M łoda pokojówka, która jej otw orzyła  drzwi, 
przyglądała się skromnie ubranej staruszce z pew - 
nem zdziw ieniem  i nieufnością i zapytała, czego  
żąda.

—  Chce się pani w idzieć z wielmożną panią?—  
spytała, gdy jej pani Ropska rzekła, iż chce m ówić 
z Lilą. —  Tak, to może sobie każdy pow iedzieć.

Ja jednak muszę w iedzieć, kogo mam oznajmić 
wielm ożnej pani; proszę mi tedy pow iedzieć, jak się 
pani nazyw a i czego chce.

Pani Ropska zaśm iała się gorzko.
—  Tak, tak. P roszę pow iedzieć pani, przyszła  

pani Ropska, a z pewnością mnie przyjmie.
Pokojówka zdziwiona ostrością tonu, w jakim 

przem awiała staruszka, odeszła, potrząsając głow ą, 
ale nie uważała za stosow ne poprosić przybyłej, by  
w eszła  do mieszkania.

Lila, która dopiero co w stała  i czytała w łaśnie  
poranny dziennik, niemało się zdziwiła, gdy poko­
jówka oznajmiła jej. że przysyła jakaś pani Ropska, 
która chce się z nią widzieć.

H u m e fr
TEN MIAŁ RACJE.
R zecz dzieje się w 

P aństw ow ym  Iusty incie 
D entystycznym  w War­
szaw ie. Jeden ze star. 
szych kolegów  uspaka­
ja studentów  j studentki 
następującetmi słow y:

—. Panie i panow ie 
Nie czyńcie napaści na 
wspófkolegów  żydów  
Pam iętajm y, że zada­
niem naszem  iest w y ry . 
wanie, a nie w ybijanie 
ludzkich zębów.

WSZYSTKO JEDNO
— P roszę  funt cbleba
—  Ciem nego czy Jas­

nego?
— W szystko  Jedno 

To dla ślepego biedaka
OBŁOK KURZU.

_  Coś tak pokaleczo. 
ny?

— Obłok kurzu  w y­
w rócił mnie na szosze

— Albo to obłok mo­
że kogo w yw rócić?

— Ba. ale za nim le­
ciał m otocyklista.
WŚRÓD

M» ODZIEŻY
— Jak  tam u w as w 

dom u?
— W iadom o, m atka 

rządzi.
_  Co m ów isz? A oj­

ciec nie ma nic do po­
w iedzenia?

— Chyba w  nocy 
prze* sen.
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Siostrzeniec księcia Beaufort | nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga. 
lory w Tulomie. W tym  czasie ks. Beau- 
“ *1 chcąc zgłębić tajemnicę margrabiny 
Uompatfour, w ysła ł do iei matki, p. Pois- 

sw ego zausznika, wicehrabiego Marii-

•

—  Słow a pani zawierają niezaprze­
czoną prawdę —  rzekł Marillac, po-

Boiss j^G tym  sPosobem  zau ân'e Paid

“7  Przynieś jeszcze panu hrabiemu 
^mazonych ananasów! —  zawołała na
rillẐ Ĉ  * W róciła  się znowu do Ma- 

,aca _ częstuję niemi tylko tych,
' rzy mi się podobają! Jest to  coś 

jkon ałeg°! Ananasy, które wyhodo- 
, . ® ói ogrodnik, są lepsze od wer- 

s f  lC. ■ '— *>an’ P°^sso11 roześmiała 
? głośno i serdecznie —  powiadam  

Panu, że są o  w iele lepsze i doskonal- 
« s z e ,  so czy stsze!

N użąca przyniosła, szam belan sko­
sztował.

P ow inszow ać pani, n iezrów nane! 
""zaw oła ł.
so n ^ k w a ła  ta wywarła na pani Pois- 
dał nalPrzyjem m ejsze wrażenie. Po- 
Wi a., w*cehrabiemu przez stół swą  
, m ięsistą rękę i uścisnęła jego
eIlkatną i białą dłoń.

Podobasz mi się pan! Zaraz w  
Panu poznać dworaka! —  rzekła —  
eieszę się niew ym ow nie, że mam pana 
sWoim gościem .

—  Zaszczyt spada tu tylko na mnie 
"  najłaskawsza pani —  zapewnił Ma- 
rillao, zrozum iawszy, jakim sposobem  
najłatwiej pozyskać m atkę margrabi­
ny *—  daię słow o, nigdzie nie spotka- 
, <e? . tak doskonałych ananasów. Pra-

dziwy p r z y s m a k ! ...

P o ^ d z i - n y S m a k ! -  tak>  d o b r z e  P a n  
hrabio l m’ -PrZysmak* kocha»y wl(re' 
ma taU , . Ja córka margrabina m e-
córka ł j °  .rych. W iesz pan, moja 
pania J b S  l-,pIi e niewiele. Już będąc 
ciaż m n S ° Ue.S jadała w iele, cho-

chleb. Grywał do tańca u starego  
Forquamier przy ulicy Saint - Denis. 
Ten Forąuam ier był to skąpiec, no! 
Płacił, gdy musiał płacić, zaledwie ty­
le, żeby człow iek z głodu nie umarł. 
M iał on ogród z salą do tańca i tam  
gryw ał młody Rameau.

—• M łody Rameau? —  zapytał 
szambelan.

—  N o, tak, tak się nazywał młody 
m uzykant; Narcyz Ram eau! —  m ów i­
ła pani Poisson dalej —  ja sobie m y­
ślałam, że w  tem niema nic złego, 
choć zaczął potem przychodzić do nas 
codzień; skądże mi m ogło przyjść do 
głow y, że moje dziecko, Joasia zako­
cha się w  takim biedaku. Zdaje mi 
się dziś jeszcze, że on jej tak prze­
wrócił w  głow ie swoją m u zyk ą! Głu­
pie to  jeszcze było w ów czas, prawie 
dziecko! Co ona m ogła w iedzieć o 
bogactwie' i biedzie. M łody muzykant 
gryw ał u nas, a ona słuchała. Jak ętó- 
w iłam , grał ładnie, iż aż człowieka  
ęhwytało za serce. B yłby daleko w ię­
cej grą swoją zarabiał, ale ten For-

awantura z tym  bladym skrzypkiem, 
głodom orem .

—  Stanow czy to  był krok i chwa­
lebna determ inacja —  pochwalił M a­
rillac.

—  Cóż można było zrobić innego,
kochany panie wicehrabio? Czyż mia­
łam Joannę pozostaw ić u teg o  N arcy­
za Rameau na nędzę, którą sama naj­
lepiej znałam? N ie, trzeba było zm ie­
nić to  bądźcobądi. Joanna była war­
ta czegoś lepszego, niż siedzenia o 
głodzie z biednym muzykantem. Był 
to wcale dobry człowiek, nie przeczę  
temu. Grał dobrze, znał się na sw o­
jej sztuce... ale nędzarz, kochany w i­
cehrabio...

—  N arcyz Rameau, m uzykant, po­
wrócił w ięc do domu i nie zastał swej 
pięknej młodej żony —  rzekł Maril­
lac —  izdebka była pusta... został 
sam...

—  Żal mi bardzo było biedaka, był 
on jak obłąkany, jak warjat —  m ów i­
ła dalej matka margrabiny —  w idzę go  
dziś jeszcze, jak wśród nocy wpadł

Ciaż mno-K T . mc jaudw w iu*, 
Norma s°h ie pozw olić, bo ten
czas >C2yk d ‘F-toiles był już w ów -
córka tycllanie bogaty. Gdy moja

f?  flieRO, skończyły s i5 
Ma -u oskl i cała bieda.

2ac , ,  zauważył, że pani Poisson
na y(  ̂ Szczerą. Była to chwila,
n a  p o lo w a Ł  -

uda"nern r° j k- ‘. bieda? ~  podchwycił z
 -p zdziwieniem .

ła? W  ri • tak 1 Pocóżbym to ukrywa- 
r a l n e m  ^1SZ- p a n ’ t o  b a r d z 0  n a tu _cze -? ’ Jakże m ogło być w ów czas ina- 
n __ ^Pow iadała matka margrabi- 
bvł J'ak Panu mówiłam,
sif.K-C êk êm Prostym , bez przed- 
•p 1° rczeg °  ducha. M asarstwo, to  
| nS, bajidel wędlin i połączona z tem  
]ga a Szynkownia nie przynosiła w ie- 
i ‘ “ yła to nędza. Sto razy rnówi- 
0 ,,1*, }rne!nu m ężow i: „P oisson! jesteś 
g . 1 ’ nie um iesz prowadzić intere- 

*̂ ak’ tak> kochany wicehrabio, 
vviłam mu to, miałam w ów czas 

lęcej energji. N o, teraz już tego  nie 
k yszy. Spoczyw a z B ogiem ! N ie  

ył to wcale mąż dla mnie.
. " A  jednak wytrwałaś pani z nim  

'Vlernie aż do końca!
—; Tak, to prawda. Potem  szło  

nam już lepiej. —  Ba, o co zawadzi- 
‘am . to  panu opow iem ! —  m ówiła 
matka margrabiny dalej —  z biedą 
! kłopotam i żyłoby się jeszcze, ale za­
szło znów coś niespodziew anego. N a­
sza Joasia dorosła. Gdy miała lat 
Piętnaście, była już tak rozwinięta, że 
aogła iść zamąż, choćby zaraz! N o, 

•w yobraź pan sobie, kochany wieehra- 
mo, co za n ieszczęście! Przychodził do 
ia s  od czasu do czasu jakiś b:edaezy- 
?ko, młody muzykant. K upow ał to 
1 OW-O, a przytem  miał zw yczaj posie­
dzieć z g o d z in k ę  i zagrać coś ną skrzyp  
cach. Grał dobrze, trzeba mu prży- 
zr|ać, ale na co się to przydało? Co mu 
to przynieść m ogło? Zaledwie suchy

M łody m uzykant gryw ał a ona słuchała

quamier tak żyłow ał biedaka, że aż 
w sty d !

—- Jak się nazywał? —  zapytał 
szambelan.

N arcyz Ram eau! —  powtórzyła  
matka margrabiny.

M arillac zapam iętał dobrze nazw i­
sko.

—  Jest to  bardzo interesująca hi- 
storja, najłaskawsza pani —  rzekł —  
proszę opowiadać dalej.

•—• I w iesz pan, na czem  się to skoń­
czyło, kochany panie wicehrabio?  
Joasia zakochała się w  bladym m uzy­
kancie i pe-wnego dnia uciekła. W yna­
jęła sobie z tym  nędzarzem małą izdeb­
kę i ofiarowała mu swą rękę.

—  Pobrali się? —  zapytał Marillac.
—  Tak  ̂ jest, pobrali się! Byłam  

wściekła... i w iesz pan, kto w ówczas 
głów nie w ystępow ał przeciwko mnie, 
a związek ten pochwalał? Mój mąż, 
ten ograniczony P oisson! Pozbyliśm y  
się Joasi, mnie jednak wcale nie po­
dobała się ta zmiana . U żyłam  w szyst­
kich sposobów , aby Joannie otw orzyć 
oczy, dow ieść, że nie powinna b yć za­
dowoloną takim losem . T o przecież 
na tej głupiej m iłostce z muzykantem  
skończyć się nie m ogło! Joasia była 
jeszcze młoda, nic jeszcze nie było  
stracone. W krótce słow a moje zna­
lazły posłuch, zaczęła doznawać nieza­
dowolenia, gdyż m iłość nie zaspakaja­
ła jej upodobania w  pięknem ubraniu, 
miłości nie można było przetopić na 
luidory. Ha ! h a ! h a ! panie, nędza 
najłatwiej pokonywa m iłość! Zobaczył 
ją bogaty d‘Etoiles i pew nego pięk­
nego poranku udało się w yw abić ją z 
mieszkania, w  czasie, gdy muzykant 
grał u Forquam iera do tańca. D zier­
żawca poborów przybył powozem  i za­
brał ją z sobą. Tak się skończyła

do nas. M yślałam, że rozmawiam z  
warjatem. N astępnie padł, jakby 
apopleksją rażony. Zaledwie przy­
szedł do siebie, ale od tego  czasu stał 
się nagle innym człow iekiem , to  jest 
niezawodnie nie lepszym . Przedtem  
gryw ał regularnie za pieniądze i żył 
dosyć porządnie, od tego  czasu stał 
się niezdolnym  do żadnej pracy, nie 
chciał zarabiać, nie dbał o nic.

-— Co się z nim dzieje teraz? —  
zapytał Marillac.

—  Ba! któż to w ie? —  odpow ie­
działa pani Poisson, wzruszając ram io­
nami —  opuścił się zupełnie, słysza­
łam niedawno, że nawet niema w łas­
nego m ieszkania i że nie gryw a już u 
Forquamiera.

—  Gdzież zatem  gryw a?
—  Zdaje się, że naw et niema skrzy­

piec. N ie gryw a wcale.
■— Z czegóż w ięc żyje? —  zapytał 

szambelan..
—  N ie potrzebuje w iele dla siebie, 

w ięc pójdzie do tego  lub ow ego przy­
jaciela i ten mu dopom aga przez czas 
jakiś.

•—  Tak dalece się opuścił?
—  Najzupełniej. A le cóż na to  po­

radzić? T o już tylko jego interes. M o­
że jeszcze trochę pieczeni, kochany 
wicehrabio?

Marillac podziękował.
—  I ten muzykant Narcyz Rameau  

nigdy się nie pvtał, nie starał się eze-r 
goś dowiedzieć?...

—  O Joannie? —  dokończyła mat­
ka margrabiny —  nie w ie, gdzie się 
udała... nigdy mu o tem nie m ów i­
łam. Cóżby to za cel m ieć m ogło, ko­
cham- ”T’cehrabio?... Pow iedz pan 
sam! się stało, to się stało. Na 
cóżby się zdało, gdyby muzykant 
chciał robić jakie sceny? N ie, rzec?

była skończona, stało się! I czyż nie 
miałam słuszności? Czym nic roztrop­
nie postąpiła? Margrabina nie była 
przecież przeznaczona biednemu mu­
zykantow i! M ówiłam już panu przed 
chw ilą: „kto się urodził do gronosta­
jów, ten je mieć będzie, choćby był w  
nędznej chacie ukryty" —  jak w ów ­
czas moja Joanna.

—  Jeszcze jedno pytanie, łaskawa 
pani... czy rozstanie w ów czas przy- 
krem było dla pani margrabiny?

—  T o się rozumie. Była szalenie 
zakochaną w  tym  biednym , nędznym , 
bladym muzykancie. I gdybym  ja się 
była w  to nie wm ieszała, pozostałaby  
w  nędzy jeszcze przez długie lata —  
odrzekła pani Poisson.

—  D zięki pani pom ocy, dzięki zde­
terminowanej interw encji pani, w szys­
tko na lepsze się zmieniło. Pozw oli 
łaskawa pani, że jej tego  pow inszuję!
—  rzekł szam belan, wstając i dzięku­
jąc m atce m argrabiny za znakom ite 
przyjęcie. —  M uszę już w yjeżdżać  
ażeby przed zapadnięciem nocy być z 
powrotem  w W ersalu. Spędziłem  tu­
taj kilka bardzo przyjem nych godzin.

—  I dla mnie te chwile były bardzo 
przyjem ne, kochany w icehrabio! Przy  
sposobności racz mnie pan odwiedzić
—  rzekła pani Poisson, odprowadza­
jąc gościa aż do sieni.

W  pobliżu oczekiw ał nań pow óz  
dworski.

Szambelan ukłonił się raz jeszcze  
nieocenionej pani Poisson  i wsiadł do 
powozu.

Późnym  dopiero w ieczorem  przy­
był do W ersalu i udał się natychm iast 
do księcia, któremu rozm owę z mat­
ką margrabiny opowiedział i pow tó- 
rzył.

—  D obrze, wicehrabio, dobrze! 
Pierw szy kochanek margrabiny nazy­
w ał się zatem  Narcyz Rameau —  rzekł 
książę, gdy Marillac zakończył swoje  
sprawozdanie, zdaje m i się, że nie m y­
liłem  się, gdym  przypuszczał, że by­
łem  na w łaściw ym  tropie. N arcyz  
Rameau. Tu trzeba w ynaleźć teg o  
zaniedbującego się i doprowadzonego  
do nędzy muzykanta. M usi być w  
Paryżu, gdyż daję słowo, margrabina 
nie kogokolw iek innego, tylko jego  
musiała zobaczyć na bulwarach.

L III. 
P O W R Ó T

Puszczając się w  daleką drogę do 
Tulonu, Ądrjanna była sama w  dyli­
żansie.

A ż do tej chw ili w szystko pow io­
dło jej się doskonale i powracała z tą 
pocieszającą pewnością, że dostawi 
biednem u skazańcowi ułaskawienie. 
Ukryła ten dokum ent na sercu. Od 
niego zależało życie jej ukochanego.

Pierw sza część podróży odbyła się 
bez opóźnienia i przeszkody.

Z wzrastającą niecierpliwością  
oczekiwała Ądrjanna dalszego jej cią­
gu. K onduktor dyliżansu był dla niej 
bardzo uprzejm y od chwili, jak się  
przekonał, że w iozła rozkaz królewski.

W e w torek w ieczorem  dyliżans 
przybył do m ałego m iasteczka Cra- 
vant, leżącego nad brzegiem  rzeki 
Y onne i nagle się tu zatrzym ał.

Ądrjanna postanowiła zapytać o 
przyczynę przystanku.

Gdy otw orzyła drzwiczki, zobaczy­
ła, że konduktor rozm awiał z jakimś 
niem łodym  człow iekiem  w  ubraniu 
rybackiem. W  bliskości szumiała nie­
zw ykle wezbrana rzeka.

—  M ost łyżw ow y został zerwany
—  rzekł konduktor, gdy Ądrjanna w y­
siadała z powozu —  niema komunika­
cji z drugim brzegiem  rzeki.

—  Co?... N ie m ożem y jechać dalej?
—  zapytała Ądrjanna przerażona temi 
słow y,

(Ciąg dalszy nastąpi).



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Udały start „Ruchu" su mistrzostwach ligi państwowej i acl,L̂ .!cmc.y) !,rowaazl

Przed sędzią p. KurziweMem ze Lwowa 
drużyny wystąpiły w następującym składzie: 
Ruch: Kurek, Kacy, Wadas, Zorzycki, Badura, 
Dziwisz, Wodarz, Wilimowski, Peterek, Giem- 
za i Panhirsz. Cracoyia: GodasowSki, Pająk, 
Lasota, My siak, Chruściński, Ziszka, Zemba­
czyński, C“szewski, Malczyk, ZieFńskl, Ki­

sieliński.
Ruch, który wystąipil bez Urbana, wygrał 

pow yższe zawody zasłużenie, będąc od same­
go początku meczu zespołem lepszym. Nic 
pozwolił otn Cr. przyjść do głosu. Począw szy  
od Kurka, a  skończyw szy na Wodarzu, wydali 
w szyscy z siebie maksimum wysiłku, by po­
w yższy mecz wygrać. Cracoyia, która w y­
stąpiła bez Kesoka, z rezerwowym  bramka­
rzem, grała bardzo słabo. Jeżeli jej gracze 
będą się znajdować nadał w tej formie, jak 
na pow yższym  meczu, to białoczerwomi, w  
tym sezonie nie będą mieli w iele do powie­
dzenia. Brak strzelców, dał się poważnie od­
czuć.

Mecz zaczął się od ataku Cracoyjf, której 
napastnicy prymitywinemi sposobami podjeż­
dżali pod pole karne Ruchu, lecz tu Kacy i 
Wadas tłumili wszelkie ich zakusy. W 8 i 9 
min. Paterek i WMimowski zaprzepaścili pew ­
ne pozycje podbramkowe, W tym Okresie gra 
nieco się wyrównuje. Ciszewski i Malczyk nie 
mają szczęścia w strzałach. Kurek ma mało 
do roboty. Pierwsza część nie należała do 
zbyt interesujących.

Druga połowa zaczęła się również dość 
nudno. Dopiera w  11 min. z zamieszania pod­
bramkowego Ruch zdobywa pierwszą bram­
kę. Cracoyia gra coraz chaotyczniej, oddając 
inicjatywę Ślązakom. W_ 30 min. pada dla Ru­
chu druga bramka, ładnie strzelona przez Po­
lerka, a w 37 min. Giemza ustala wynik.

Drużyna mistrz oska Rnchn zasłużyła w 
zupełności na zw ycięstw o. Wid-zów koło 6 tys.

Ruch rez, Wiefk. Hajduki — Cracoyia 1 b. 
2:2 (0 :2).

ŁKS ŁÓDŹ — STRZELEC 2:1 (1:0)
WISŁA — WARSZAWIANKA 4:1 (2:1) 

POGOŃ — PODGÓRZE 3:1 
WARTA — POLONIA 2:2 (1:2)

G ra ciekaw a. Początkow o góruje „Polo­
nia", dla k tórej ofc.ie bram ki- zdobyw a Ała- 
szewsiki. Po zmianie pól. p rzez  niem al eaty

Bokserzy polscy wyruszają
5 maja do Ameryfti

Do S tanów  Zjednoczonych w yru szy  dru­
żyna polska w dniu 5 maja na kolosie trans­
atlantyckim , „B erengaria" „C unard -  Linie" 
P ow ró t nastąpi 27 maja na statku ,JVlontcaln‘‘ 
należącym  do ..C anadians Pacific" .

N aturalnie sp raw y  personalne będą dopie­
ro rozstrzygnięte  ipo w szystkich wielkich spot­
kaniach m iędzynarodow ych, jakie czekają  na­
szych pięściarzy.

Ci*€ic<®wlta a s
» R a a c la s s

czas g ry  przew aga jest po stronie „W arty" 
k tóra  jednak w skutek niezręczności swego 
ataku, nie umie zdobyć w ięcej ponad jedną 
bram kę. Bram ki dla „W arty "  zdobył N owac­
ki i P rzykucki.

mecz Polsha - Czechosłowacja
ó f i s a Jak się dowiadujemy, mecz piłkarski

Sędziował w obecności 2 tys. widzów prof Polska — Czechosłow acja w  dniu 15 bm.
Brzeziński. k tó ry  będzie rozegrany  w  P radze , pro*

Z w adzić będzie .sędzia niemiecki Fuchs z
Budapeszt: tlungaria — ■ Fenencyaroiz 1:4. Lipska.

JK ies^ odziam M  w  M a s ie  M
, KS. Chorzów — KS. Orzeł W ełnowiec 3:0

(2:0). Pięknym  sukcesem  może się poszczy­
cić Chorzów, k tó ry  pokonał bezapelacyjnie 
zespól O rła. W yrek C horzow a zasługuje teim- 
ibardziej na w yróżnienie, że zdobyty  on zo­
sta ł ,ze zespołem , w  którym  grało 4 rezerw o­
w ych graczy. U O rła do porażki przyczyniła  
się k łó tn ia g raczy  (pom iędzy sobą), tak, że

O rzeł nie mógł się zdobyć na żadne skonsoli­
dow ane akcje przeciwko Chorzowowi. G ra 
przez ca ły  czas pod przew agą Chorzow a, dla 
k tórego  bramki zdobyli: S tenrok 2, Kania 1. 

Naprzód Lipiriy K. S. Dąb 1:0 (0:0). Je-

pow łada przebiegow i gry, bow iem  napady ob.u 
zespotów  by ły  najsłabszą częścią d rużyn . 

AKS. Król. Ruta — Koszarawa Żywiec 0:0.
O lbrzym ią niespodziankę zgotowali żyw czanie 
miejscowem u AKS., k tóry , dufny w sw e siły

Zacięte walki o mistrzostwo
C z e c H a o s l r o w e s c f i

W  ub. sobotę rozegrano w  P rad ze  dw a 
w ażne spotkania o  ile chodziło o  zadecy­
dowanie, k to  ma spaść z pierw szej Ligi, 
o raz  uplasow anie się w środku tabeli.

O pozostanie w  Lidze w a lc z y li. w 
obecności 6 tys. w idzów  „V iktoria“ Żiż- 
kov — SK. Żidenice, k tóre  to spotkanie 
zakończyło  się -po dram atycznej w alce 
ze s trony  o-bu drużyn w ynikiem  3:3 
(2 :2).

B yło  to spotkanie dwóch równorzęd* 
•nych przeciw ników  i do ostatn iej chwili 
nie było wiadomo, k to  zw ycięży . Każdo­

razow o prow adzenie zdobyw ała  .W ikto­
ria", a to ze strza łów  M otaka, Kristala i 
S teinera. Żidenice zdobŁTo sw e bram ki 
p rzez  Zajiicka, S terca i G allera.

Ceohie Karlin — Bohemians 3:3 (2:2). 
Podobny w ynik uzyskano rów nież w  po- 
w yższem  spotkaniu. Obie drużyny gra* 
ły  naoigół dobrze, przyczem  w ięcej po­
dobała się Cecihie Karlin, u której najlep­
szym  b y ł Budemicek, zdobyw ca w szyst­
kich 3 bram ek. Dla Bohem ians bram ki 
strzelił Sher, Bejbl i Ceryeny.

Praga: Sparta — Stoyian 2:2.

Mistrzostwa Austrii Sicz zmian
Sobotnie rozgryw ki o  m istrzostw o kę, lecz w  fet samej minucie w yrów nuje 

pierw szej Ligi, rozegrane już w  17 kolej- Dostał. Pod  koniec p rze rw y  „Yienna"
ce, przyniosły  sam e zw ycięstw a faw o ry ­
tów, aczkolw iek niespodziewani© w y so ­
kie zw ycięstw o „Vienny“ nad zw ycięzcą 
puiharowym FAC w  stosunku 5:1 znala­
zło głośny oddźw ięk w  W iedniu.

„Yienna" początkow o nie potrafiła się 
znaleźć na boisku, a ty lko dzięki sw ym  
tyłom , potrafiła obronić sie przed dość 
częstem i w ypadam i gości. W  10 min. 
Adelbrecht zdobyw a dla „Yienny" bram*

gra już lepiej, czego dow odem  są dw ie 
bram ki, strzelone przez A rtim ow icza. P o  
przerw ie FAC mało dochodzi do głosu, a 
A rtim owicz ustala wynik dnia.

„A ustria" odniosła ła tw e zw ycięstw o 
nad L ibertasem  w  stosunku 3:0, zaś „Dó* 
n au“ po zupełnie w yrów nanej w alce 
p rz p y v w a  z W AC 0:1.

W  tabeli prow adzi nadal „Admira" 
przed  „Rapidem ", A ustrią" ł „V ienną“.

J ł& sim n a łe  w y n iM  M eljm sza , £ o fo a isM e śo  i  @iaws>£zy&a
, iW niedziele odby ł się w  Poznaniu 14 

z  rzędu bieg na przełaj, zorganizow any 
p rzez  POZLA. Na starc ie  stanęło  96 za­
w odników  na  134 zgłoszonych. Ze zna­
nych zaw odników  zjawili się F iałka, 
H artiik, O rłow ski, o raz  najlepsi zaw odni­
cy  okręgu poznańskiego. T rasa  w ynosiła  
4 tys. m etrów  i by ła  stosunkow o ciężka. 
Chwilami zaw odnicy biegli pod w iatr. 
G łów nym  faw orytem  by ł Hartlik, k tó ry  
w ygra ł ten bieg w uib. roku. W  roku bie­
żącym  H artlik z m iejsca obejm uje prowa* 
dzenie i, jako p ierw szy, w  doskonałej 
formie p rzeryw a taśm ę w  czasie 14:14.6 
min. przed F iałką (Cracoyia) o 80 m tr. w 
tyle. 3) Janow ski (W arta). 4) Nogaj, 5) 
A ndrzejew ski. 6) Rutkow ski, 7) O rlow -

Zakrzewsk-i, _  Adam czak i Klem ezak po- (Crac.) 2 min. 3) M aszewski (W arszaw a).
Skok w  dal — 1) Sikorski 6,83 mtr., 2) 
Hofman 6,75 mtr., 3) P ław czyk  6,43 m tr. 
4X100 mtr. W arta  45.8 sek.

3,40 m tr. Dysk — H eijasz 42.03 mtr., 
S ievert zajął 5 miejsce. 800 mtr. — 1) 
K ostrzew ski 1:59.8 sek., 2) D rozdow ski

Liga angielska finiszuje
,Mrsenal“ tuż przed zda&pciemi mistrzostwa

M istrzostw a Ligii angielskiej w łaściw ie 
zosta ły  już rozstrzygnięte , a to  sobot- 
niem spotkaniem  pom iędzy „Arsenałem ", 
a kroczącyrń tuż za nim z różnicą dwu 
punktów  w  tabeli „Iluddersifield". „Arse-

s.ki (Śląsk). O gółem  przyby ło  do s ta rtu  n a l" w y g ra ł na boisku ostatn ich  w  sto­
sunku 3:1 i trudno będzie już te raz  „Ar­
senałow i" w ydrzeć  pierw szego miejsca, 
mimo rozegrania jeszcze 5 spotkań. Dwu 
ostatnich w  tabeli w alczyło  niemniej za­
cięcie, jak „A rsenał" o pozostanie w Li-

około 80 zaw odników .
Z okazji biiegu na przełaj odbyły  się 

drugie m iędzynarodow e zaw ody lekko­
a tletyczne dla panów, które zgrom adziły  
kilkunastu czołow ych zaw odników  Polski 
P ozatem  startow ało  2 Niemców, miano­
wicie rekordzista św iata  w  10-boju Sie- 
w ert, o raz  Pflug, akadem icki m istrz 
św iata  na ICO m tr.

Pflug w y g ra ł trójbój sprin tersk i: 60
mtr., 80 m tr. i ICO m tr. 18 pkt. przed 
Czyżem  (Śląsk) 12 pkt. i Radw ańskim  
(Poznań) . 10 pikt. W  pozostałych konku­
rencjach w yniki są następujące:

Kuła — Heijasz 15.84 mtr.. 2) S iew ert 
14.10 m tr., Ttilgner 13,51 mtr. Skok 
w zw yż — P ław czyk  1,90 mtr.. 2) Loka.i- 
ski i Hofman 1,75 m tr. 400 mtr. — 1) 
Biniakowski 52,1 sek., 2) D rozdowski 
(C racoyia). Oszczep — 1) LoLuski 62.42 
m tr.. 2) S ievert 61.64 m tr. T yczka —

dze. „Chelsea" pokonała w  pięknym

N©wi Hslsfnowic pięściarscy Sp&rl w  ku©l!toi»®lsce 
E W . S j r E e l c c h i c A o  n e  Ś l ą s k u

W  Rudzie ś l. odbyły  się w czoraj finałowe 
walki z cyklu rozgryw ek  bokserskich  Zw. 
S trzeleckiego. W szystk ie  walki, a  p rzede­
w szystkiem  w w agach lżejszych s ta ły  na b. 
wysokim  poziomie sportow ym .

T ytu ły  m istrzoskie od wagi muszej do 
ciężkiej zdobyli: Mrozek (Święt.), K raw czyk 
(Nowy Bytomi), Paw lica (K atow ice). Milic 
(K atow ice). Fajkus (Ruda), Św ierk (Święt.), 
N icheska (Katowice), Kiisewetter (Ruda),

dyna bram ka padła w ostatniej minucie g ry  po tak pięknem zw ycięstw ie nad Cechie Kar­
ze strza łu  Kloska. lin, w  p ierw szej połow ie po trak tow ał p rze-

Słovian K atow ice — „06" 0:0. W ynik od- ciwnika niepow ażnie. Nic formalnie nie uda­
w ało  się AKS‘owi, a  w  drugiej połow ie g ry  
żyw czanie  rozpoczęli tw orzyć rnur nie do  
p rzebycia  'dla amemiiczmie strzelającego ataku 
AKS. G ra szczególnie w  druigiej połow ie ty ­
pow a o punkty. W  jalk s ła b e j kondycji s trz a ­
łow ej znajdow ał się atak  Król. B uty , św iad­
czy fakt, że Knaś przestrzelił naw et karny. 
Sędziow ał bez zarzutu  p. Pecok.

IFC. Katowice BBSV. Bielsko 4:1 (0:1). 
W  drużynie IFC. g ra ł n iepotw ierdzony jesz­
cze dla IFC  gracz H ersich, tak, że IFC. za­
w ody te p rzegryw a. Bram ki dla IFC. zdobyli 
po przerw ie H erisch, Goenlitz i K napczyk po 1 

KFW. K atow ice — Policyjny KS. K atowi­
ce 3:1 (1:0). L eader k łasy  A. grupy katow ic­
kiej P o licy jny  natknął się na tw ard y  opór 
K olejarzy, p rzeg ryw ając  zaw ody zasłużenie, 
co kosiztuje go dw a cenne punkty. Zespół Po­
licyjnego w  drugiej połow ie g ry  opadł z sił, 
a p rz y  stanie 3:0 d la  npejscow ych honorow ą 
bram kę zdobyw a Klima. Bram ki dla K olejo­
w ego P W . zdobył: „Bromider, P łachetka  i Du­
dek po 1.
KS. Strzelec Wiefk. Hajduki — KS. Odra 
Szarlej 0:0. Obie d rużyny  nie znajdują się je­
szcze w  najlepszej formie, dlatego też gra by­
ła  mało in teresująca. W  obu zespołach w y­
różnili się bram karze.

Pocztow e PW. Katowice — KS. Rozwój 
K atow ice 3:0 (1:0). Zasłużone zw ycięstw o 
Pocztow ego PW ., d la którego bram ki zdobył 
Bartol, Jarpcha ,i K acy po 1.

Jedność Michałkówice — KS. Kościuszko 
Szopienice 3:0. (1:0). Gra rów norzędnych 
przeciw ników ! lecz zesipól „Kościuszki" p rze­
śladow ał fatalny pech. W  drugiej połowie g ry  
w alka typow a o punkty, lecz spokojna. U 
m iejscow ych w yróżnił się b ram karz, k tó ry  
głównie przyczynił się do talk pięknego w y­
niku m iejscow ych Bram ki dla „Jedności" zdo­
byli Kalus 2. P ie ła  1. Sędzia p. Knauer.

KS. śląsk  Siemianowice — KS. „07“ S ie­
mianowice 1:3 (0:0). M istrzoskie derby dw u 
A-klasowyoh zespołów  Siem ianowic, zakoń­
czyło się zasłużonem  zw ycięstw em  lepiej 
g rającej w  linji napadu d rużyny  „07“, dla któ­
rej bram ki zdobyli Gawrom, Goli i S ch roę tte r 
po 1. Na w yróżnienie zasługuje u zw ycięz­
ców  środkow y pom ocnik Hahf, obrońca D ebz- 
dok i G aw ron w  napadzie. U pokonanych — 
gra ofiarna.

KS. „Fortuna" B r z o z o w ie  — Ruch Ra­
dzionków  4:1 (:0). Zasłużone zw ycięstw o
„F ortuny" nad ostro  i am bitnie g ra jącym  
zespołem  R adzionkow a.

KS. „Cyklon" Rogoźniki — KS. Odra I B . 
Szarlej 2:0.

Młodzież Powstańcza W odzisław  —  K. S. 
Chwatowice 2:1 (0:0). Z trudem  w yw alczone 
zw ycięstw o, bowiem W odzisław ianie w ystą ­
pili w  składzie mocno osłabionym .

K. S. Naprzód Katowice — Ligocianka 2:1 
(1:0). Zaw ody typow e o punkty. Bram ki dla 
N aprzodu zdobył Pohl i Buchta.

K. S. Stadion Mikołów — T. S. Murcki 5:1 
(2 :1). U Stadjonu w yróżniła się p rzedew szyst- 
kiem linja napadu, p rzyczem  bram ki zdobył 
cały  atak.

K. S. „24" Szopienice — K. S. Soła O świę­
cim 3:1 (0:1). M iejscowi w ygrali mecz nieza- 
służenie. Bramiki zdobyli Czug. Kozioł j Smół 
po 1.

K. S. Diana Katowice — K. S. Pogoń Ka­
tow ice 2:1 (1:1). Gra szczególnie w drugiej 
połowie ostra, przyczem  sędzia w ystaw ił dwu 
g raczy  Pogoni, zaś jeden z obrońców  D iany 
w skutek kontuzji został zniesiony z boiska. 
B ram ki dla Diany zdobyli H am er i Konopka.

K. S. CONCORDIA KNURÓW -  K. S. DJA­
NA KATOWICE 4:2 (2:0)

Mecz ten w zbudził wielkie zain teresow anie 
zc względu na to, że Djana pokonała w Za- 
borzu  „P reussen". Mimo, że Concordia w y ­
stąpiła bez G ajdy i H erm ana, zdołała ona po 
interesującej grze pokonać groźny zespól 
Diany.

Polski K. S. Czeski Cieszyn — S. K. Spar­
ta Dobra 1:2 (1:1). N iezasłużona porażka P  
K. S., k tó ry  przestrzelił k a rn y  i w  dodatku 
miał wielkiego pecha.

KS. R o ź d r  e u - S zop i en ice — KS. „09" My­
słow ice 2:1 (0: 1). Zadłużone zw ycięstw o Roz- 
dzienia.

stylu FC. Birm ingham  w  stosunku 3:0. 
Arsenał — Huddersfield 3:1. Birmingham 
— Chelsea 0:3, BJachurn R overs — Shef­
field United 3:1, D erby C-o. — Tottenlham 
Hotsptir 4:3, E verton — Stoke C. 2 :2, 
L eeds Un. — L eicester C. 8:0, Manche* 
ster C ity  — Portsm outh  2:1, M iddles- 
brough — W ulyerham pton 0:0. N ew ca­
stle United — Aston Vi!la 1:1, Sheffield 
W . — Sunderland 2:0, W est Bromwicih 
A. — Liwerpool 2:0.

KLASA A. W POZNANIU
W  zaw odach o m istrzostw o k lasy  A. okrę­

gu poznańskiego. Legia pokonała Kolejowy 
Poznań 2:0 (1:0). Obie bram ki dla Legji s trze ­
li! Chmielewski.

Sparta — Ostrowski K. S. 1:1 (1:0). Gra
toczyła się pod znakiem lekkiej przew agi 
S party , której ataki jednak nie uw idoczniły 
się cyfrow o. Bramki dla S party  zdobył Da- 
rzyński i dla O strow skiego, Szym ański.
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St. Marusarz wygrywa bieg zjazdowy
no ilcnlft Kondrolowei

W  sobotę popołudniu odbyła  się pier*
w s z a  c z ę ś ć  o g ó ln o p o lsk ich  z a w o d ó w  n a r ­
c ia r sk ic h  w  k o m b in a c ji a lp e jsk ie j o  p u h a r  
Z y lb e rm a n a , z o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  „W i­
s łę "  z a k o p ia ń sk ą  n a  H a li K o n d ra to w e j.

Biegi odby w ały  się przy pięknej pogo­
dzie, dobrych w arunkach śnieżnych. Tra* 
sa prow adziła ze szczytu Suchego Kon­
drackiego strom em i zboczam i i ciągnęła 
się na p rzestrzen i 1500 m. W arunk i_ bie­
gu zjazdow ego, zw łaszcza w  jego górnej 
^ z$ścti, b y ły  ciężkie i temibardziej pod- 
kreślić należy św ietne czasy  zaw odni­
ków, k tó rzy  braw urow o szusow ali po 
strom ych stokach na tw ardym  zbitym  
Podłożu śnieżinem. . . , ,

W  szczególności w spaniały  b y ł szus 
Stan. M arusarza, k tó ry  uzyskał fenom e­
nalny czas 0.55, zajmując p ierw sze miej­
sce  w  biegu zjazdow ym . Znakom ity 
zjazdow iec Schindler go rszy  m iał czas od 
M arusarza zaledw ie o 8 sek., skutkiem  
zrobienia dłuższego łuku. Niespodzianką 
było  zajęcie trzeciego miejsca przez mło­
dego zaw odnika św ietnie zapowiadające* 
20 się zjazdow ca G ranfejda. Zw ycięzca 
zaw odów  slalom ow ych podczas Św iąt 
W nikano cnych O rlew icz uplasow ał się 
razem ze znakom itym  zjazdow cem  Z a­
jącem na czw artem  miejscu. P ie rw sza  
15‘tka zaw odników  to zaledw ie różnica 
czasu jeden od drugiego 1 — 2 sekund. 
W szyscy uzyskali znakom ite wyniiki p rzy  
jego rodzaju długości i trudnych  w arun­
kach.

W yniki p rzedstaw iają się następu jąco :
1) M arusarz  S tanisław  (SNTT) 0.55,
2) Schindler Jan (W isła) 1.03, 3) Gram  
feld (W isła) 1.04, 4) O rlew icz (W isła)
1.04JŚ. 5) Zając W isła 1.0414, 6) Biela-
tow icz (W isła) 1.05, 7) M row ca Franc. 
(Sokół) i Zuzianiak (W isła) *1.06, 8) Li­
powski (W isła) 1,08, 9) Jabłoński (SNTT)

1.09, 10) Lorek i Suleja (SN TT)'1.11, 11)
Brach (SNTT) 1.12 A , 12) Gąsieniea-Mię- 
sacz (W isła) 1.15, 13) H orbaczewski (Wi­
sła) 1.16, 14) M atyja P io tr (Sokół) 1.22.

D rużynow e w yniki przedstaw iają  się 
następująco: 1) drużyna SNTT. 4.26, 2) 
W isła 4.28, 3) W isła II 5.24, 4) 1 5) So­
kół 6.39, 6) SNTT. 7.48.

G LANIA  (SOKÓŁ KRYW AŁD)
II w iosenny bieg „Sokoła" w  Bogucicach 

zgrom adził na starcie 47 zawodników.
Bieg ten urządzony poraź drugi na w stę­

pie sezonu zmobilizował m iędzy innemi b a r­
dzo w ielu m łodych zaw odników , k tó rzy  mimo 
chw ilow ego niepow odzenia, obiecali w  trad y ­
cyjnym  biegu .Polonii* dobijać się o  czołowe 
miejsca. Zeszłoroczny zdobyw ca nagrody 
przechodniej, Żyłka, k tó ry  z gniazda Król 
H uta oddał w bieżącym  roku nagrodę m łody-' 
mu jeszcze i w iele otoiecywującemu druhowi 
Glani z Sokola K rywald. Techniczne wyniiki 
p rzedstaw iają  się następująco:

Grupa seniorów  — tra sa  około 3000 mtr.
1) Glania Alfred, .Sokół" K ryw atd  w czasie 
10:15,7, 2) P orała  E dw ard  „Sokół" D ąbrow a 
Górnicza. 3) K azek Antoni, „S trzelec" Ryb­
nik (poza konkursem ), 4) N iewidok G erhard 
„Sokół" C horzów , 5) Żyłka Alojzy „Sokół"* 
Król. Huta.

Grupa junjorów  —  trasa  około 2000 m tr. 1) 
P rzyby ła  M ieczysław  ,Sokół" D ąbrow a Górn.
2) Książek Franciszek „Sokół" B rynów , 3) 
Szleger Rudolf „Sokół" C horzów , 4) Koniecz­
ny Józef (n iestow arzyszony), 5) Linke Otton 
„Sokół" Bogucice.

K im  Westfalii 
Sckttkc „04“ w Katowicach

•tak donosi część prasy p«lsklel, w  bleżą- 
r n n  roku ma przyjechać do Katowic drużyna 
Piłkarska Schatke „04“ . która uważana jest 
za jeden z  najlepszych zespołów  niemieckich 
Jnnno ciężkiej kontuzji Jednego z  czołow ych  
graczy Kuzura.

Starania w tym  kierunku poczynił zarząd 
katowickiego IF C , który pragnie sprowadzić 
zespół niemiecki z  okazji poświęcenia stadio­
nu na Muchowcn.

Niewiadomo Jednak, ary Schalke ,.04“ 
zgodzi się na propozycję TFC., bowiem kato- 
wiczanie nie znajdują się obecnie w  tak do­
brej formie, by mogli się okazać równorzęd­
nymi przeciwnikiem. Jako dowód posłużyć mO- 
*e fakt, że IFC. przegrał ostatnio w  Gliwi­
cach.

Ę j

Przyjazd „Tleny* 
do Uranowa odwołamy

W  dniach 14 & 15 bm. baw ić m iała w 
Krakowie austriacka drużyna piłkarska 
Ytenna, k tó ra  rozegrać m iała dw a spot- 
. z krakow skiem j drużynam i W isły  
« Cracoyji.
mB(Coniew aż w  dtnfu 15 bm. odbyw a się 
narit^ p °'Iska — Czechosłow acja, a po* 
W isła nie,Cz K raków  — Śląsk, zarów no 
s ta t;--  lak 5 C racoyia nie m ogłyby w y - 

Przeciw ko w iedeńczykom  dosta-
J ^ e  silnych składów.

Krat (ego, — przyjazd Vienny do 
term in^  ^ rzc ô zo n y  z0sta! na  dalszy

w yjeiiia  do Nicisilcc
fliają drużyna poznańskiej „W arty “ 

'ęrac będzie w  Berlinie przeciw ko wielo* 
Krotnemu m istrzow i tego m iasta drużynie 
ienn is _  B om ssia.

Szkoda, że Poznańczycy  są  w  ta k  sła­
bej formie obecnie.

Reprezentacja Ligi zmierzy $1$
% rcprcsenlacjq n>io§fa m iem tiee& ieśo

W  dniu Ligi PZiPN — 31 m aja rb. za- tac ią Ligi, a reprezentacją jednego z miast, 
o r f  Ligi proieirtuje zorganizow anie w  ie- o na *  decy-
dnem  z m iast polskich m iędzynarodow e zję zarządu Ligi, k tóry  przyrzekał dele- 
go m eczu P iłkarskiego m iędzy reprezen- gacji śląskiej coś innego.

■bab r o i i s t i r z o s r f w c a  E u r o p i i
Z  niedzieli na poniedziałek w  nocy  

wyjechała do Budapesztu na mistrzostwa 
Europy w  boksie polska reprezentacja 
bokserska w  składzie: Rothołc, Forlański, 
Antczak, Chmielewski, Majchrzycki, Kar­
piński i Piłat. Kierownikiem ekspedycji 
polskiej jest prezes PZPB, p. Baranowski 
z  poznania.

W Katowicach nastąpiło połączenie z 
grupą warszawskich zawodników, a w y­
jazd z  Katowic do Budapesztu nastąpi w  
poniedziałek o godz. 12,23.

W  Budapeszcie, oprócz m istrzostw Eu­
ropy odbędzie się 18 bm. spotkanie Pol­
ska — W ęgry, które prowadzi znany w  
P olsce czeski sędzia Laube. PZB. za­

strzegł sobie możność wysłania na spot­
kanie z  Węgrami zastępców, w  razie 
kontuzji któregoś z zawodników w  po­
przednich walkach.

Pięściarzy naszych w  Budapeszcie 
czeka ciężkie zadanie, bowiem polska 
pięść musi sobie na forum międzynarodo- 
wem wyrobić odpowiedni respekt.

W mistrzostwach Europy weźm ie u- 
dział 14 państw, przytem Polska, Niem­
cy, W ęgry i W łochy wysyłają pełną dru­
żynę, reszta, jak Czechosłowacja, której 
barw y, bronić będą: Ulrich, Adamec,
Stoekl, Hawełka i Kopeczek, najmniej 5 
zawodników, przyczem nie będą repre­
zentowane wagi musza, kogucia i średnia.

Ł ó d ź  — T a l l i n  1 0 : 6
zwycięstwo łodzian nad boRsenmf e§!oń§Hlml

pięściarze zawodowi 
w Niememu

Mecz zaw odow ców  polskich i niem ieckich 
rozegrany  w Zgorzelica-ch na Śląsku Dolnym 
n a i wynjJci następujące: w aga piórkow a: B art- 
neak (W rocław ) bije na pkt. W razidłę (K. Hu- 

w. lelkfka: G órny (K. Huta) rem teute z 
H ernhardtem  (Liipsk), w. pófśrednia: B runo
(Zabrze) bij© K larow icza (K. H uta) przez 
k-o, w. .półciężka: Alfred P o tte r (Lipsk) w y- 
®rywa na  pkt. z Niesobskiim (K. H uta), a  w  
Wadze ciężkiej A rtur P o lter (Lipsk) w ygryw a 
T*0 8-Tu>n.dowej w alce z K antorem  (W arsza­
w a).

®

znyizlo Cydanfcw.'cz
wilczy i nm lęża

Jalk donoszą z Ameryki, najsław niejszy 
polski zapaśnik zaw odow y S tanisław  Zbyszk-o- 
Cyganiew icz, po kilkorocznej p rzerw ie po­
w rócił znów do czynnego sportu i obecnie 
bierze u d z ia ł 'w  turnieju źapaśńjczym  w Bue­
nos Aires, odnosząc stałe sukcesy. Zbyszko- 
Cyganiew icz liczy obecnie 55 lat. a minio to 
znajduje się nadal w znakom itej formie.

W  ulb. p iątek  o  godz. 17,40 odbyło się
m iędzynarodow e spotkanie bokserskie ŁódŻ 
— Taliin, k tó re  zakończyło  się zw ycięstw em  
Łodzi w  stosunku 10:6.

Po przyw itan iu  d rużyn  i w ym ianie upomin­
ków  serię  rozpoczynają : Prewnuth (T) i 
Kun ner (Ł), w  w adze muszej. E stończyk jest 
diużo w yższy  od sw ego przeciw nika i bardziej 
opanow any, to  też  w y g ry w a w ysoko na 
punkty.

W aga kogucia: K aeby  (T) — B itzcr II 
(Ł). B itzer a takuje sw ngo przeciw nika, p rzy ­
czem  nadziew a się kilkakrotnie na lew e i 
p raw e  proste . Pomimo, tego  pod koniec uzy­
skuje zw ycięstw o na punkty.

Waga piórkowa; Seiberg (T) — W oźnła- 
k iew icz (Ł). Z w ycięża w ysoko na punkty 
W oźniakiew icz.

W aga lekka; SetJpwlow (T) — W dow iński 
(Ł). W ielka p rzew ag a  techniczna i tak tyczna

Steipulowa, przynosi mu zasłużone zw ycię­
stw o na punkty.

Waga półśrednia: N ilender (T) — Dnr-
kow ski (Ł). P ierw sze starcie upływ a na w za­
jemnej w ym ianie ciosów. W przerw ie Niłeń- 
der rezygnuje z dalszej w alki z powodu kon­
tuzji lewej ręki, oddając tern samem zw ycię­
stwo przez techniczne ,k. o. Drukowskiem u.

W aga śred n ia : Kapustin (T) — Chm ielew ­
ski (Ł). W  drugiem  starciu  K apustki jeży  ha 
deskach. W staje  on jednak po czterech se­
kundach, lecz o trzym uje  ponow ny cios p ra ­
w ym  sierpow ym  i znów leży na deskach. 
Zw ycięża p rzez  k. o. Chm ielew ski w drugiej 
minucie i 40 sek.

W aga półciężka: Reino (T) — Jaskófa (Ł). 
Pomtótrto fizycznej p rzew agi Jaskóły, górow tt 
technicznie i taktycznie Estończyk, na  k tó rym  
sporadyczne sienpy Jaskó ty  nie w yw iera ły

Sport no Sltpsku
Ś L  TOW. TENISOWE

po gruntow nej przebudow ie kortów  o tw orzy ­
ło juz se*on dnia 6 bm. Doskonałe .położenie 
4-ch pierwszorzędnyich kórtów  w centrum  
m iasta (Sztuczny T or Ł yżw iarski), w ygodne 
szatnie, telefon, na trysk i i p rzystępne ceny, 
zachęcą ibezwątpienią liczne rzesze m leśni­
ków  białego .sportu- do w stąpienia do tego 
klubu.

W pisy  przy jm uje  codziennie sek re ta ria t 
na Sztycznym  Torze Łyżw iarskim .

SPORT W P. Z. P.
Oddział M łodzieży Katow ice.

O statnio pow yższe zrzeszenie rozegrało 
dw a spotkania ping-pongowe. z k tórych w y­
szło zw ycięsko, i to:

P. Z. P. — „PoTcyjny K. S.“
Mecz rew anżow y, na stole „Policyjnego 

przyniósł zw ycięstw o Pezetpowecwn w s to  
siunkiu 6:3 (single: 4:3, double 2:0).

UWAGA, BIEGACZE P. Z. P.I 
M łodzieży P . Z. P. zrzeszona w oddziale 

K atow ice, zapisuj się grem ialnie, do biegu 
„Polouji" Zgłoszenia przyjm uje p. S ew er w e 
w torki i czw artk i na schadzkach w „Kasyn'© 
ObyWałęlski.eim", Katowice. 3-go maja. 
KOMUNIKAT ŚLĄSKIEGO OKRĘGOWEGO 

KOLEGJUM SĘDZIÓW  P1LKI NOŻNEJ. 
Zarząd Śd. OKS. ustalił następujące diety, 

taksy  'sędziow skie itp. na rok 1934
D iety : Liga P. zł. 9,—, Liga SI. zł. 7.—, 

Kl. A  zł. 5,—. B-Liga zł. 4.—, Kl. B. zł. 4,—,
II. druż. i juuj. zl. 4.—, s. Hnjowi zł. 3,—, do 
B ielska zł. 9,—, do R ybnika zł. 7,—, plus 
koszty  podróży.

T aksy dła Śl. OKS. Liga P. zł. 5,—, Liga 
Śl. zł. 3 , - ,  Kl. A. zł. 2,—, Kl. B. L. i B. zł.
I,—. Taksa egzam inacyjna, w ynosi zł 3,— od 
kandydatów . Posiedzenia Zarządu Si, OKS- 
odbyw ają się w 'k a ż d ą  środę w Katow icach, 
p rzy  ulicy Moniuszki, w  restauracji „A d rą" . 
K orespondencję należy kierow ać aastępu- 
jący  adres: S ek re ta ria t Si. OKS. ,’CmanueI 
D rosdz, W ełnow icc, G. Śl

m
Ssiori w Za^tęDla eąlrowslslcin

Unja Sosnowiec — Hakoah Będzin 3:1.
Brapiiki dla Unjj zdobyli Nowak. S ło ta i jedna 
sam obójcza. Dla Haikoalra — Gutman. Czarni 
— Um.ja rez. 3:0.

Brygada Strzem ieszyce — Zagłębie rez. 
Dąbrowa 3:2 (1:0). Brygada rez, — Orzeł 
Dąbrowa 5:2.

Płomień MIIow'ce — CKS. Czeladź rez. 3:2. 
Bram ki dla „Płom ienia" zdobyli M aciążek 3 
i jedna sam obójcza, d la C. K. S. — obie KróL 

NOWE WŁADZE „STRZAŁY”
N ow y zarząd  S. T . S. „S trza ły  w  Sosnow ­

cu przedstaw ia się następująco: Stefan K reks 
prezes, S tan. Musiał i Bok Federow icz w ice­
prezesow ie, I. PaK szew ska. D. Sloeiński, Z. 
Kozłowski. H. Federow icz, P . Jeziorow ski. R, 
Parzn iew ski, Indyka. Sobociński i Dom ański. 

. , RUCH ~  MAKKABI S:0.
W alka lokalnych ryw ali zakończyła się sro­

m otną porażką sosnowiećkiej M akkabi, k tóra  
w ystąpiła w  osłabionym  składzie. Kolejarze 
grali b. ambitnie i w ygrali mecz zasłużenie.

HAKOAH — MAKKABI 2:0 
Będziński H akoah z okazji św iąt rozegrał 

koleżeński mecz z sosnow iecka Ma.kkabią 
w ygryw ając  2:0. G ra niezbyt ciekaw a i na ni­
skim poziomie.

BRYNICA — POLICYJNY 2:2 (0:2)
G ra typow a o punkty, chociaż chwilami b. 

ciekaw a i ładna. G ospodarze w ystąpili bez 
i Kijańskiego. G ęborka f . Kucharskiego, i3ryniea 
bez W aleraka. Gra wyrówmana, a  w drugiej 
połow ie B rynica m ogła w ygrać, gdyby  nie 
słaba gra  Krupińskiego. G ospodarze, chcąc 
wzmocnić obronę popełnili błąd, p rzeznacza­
jąc Luchterow i pozycję „beka". Bramki dla 
B ryn icy -zdoby li Krupiński i Kopeć I, dla go­
spodarzy, D rożniak i Żmijewski. Sędzia p. 
W osiński b . słaby  i nie nadaje się do prow a­
dzenia tak  odpow iedzialnego meczu. B rak mu 
przedew szystk iem  zdecydow ania.

żadnego w rażenia. Zw ycięża na punkty Rei- 
110

W aga ciężka: Adelman (T) — Krenc (Ł). 
Adeiitnan pę p ierw szej skutecznej w ym ianie 
ciosów  uw ażał w alkę za ukończoną, i pozw o­
lił się w pierw szej minucie najspokojniej w y­
liczyć. Krenc by ł zaskoczony, gdyż napowr.o 
nie spodziew ał się tego. Zw ycięstw em  tern 
Krenc dał ostateczne zw ycięstw o Łodzi w 
stosunku 10:6.

Sędziow ał w ringu p. A. Kordasz.

Porażka polskich szermierzy
W piątek w ieczorem  rozpoczął się w 

Budapeszcie p ierw szy  dzień turnieju 
szertwierszego pom iędzy reprezentacją 
armj-i polskiej i w ęgierskiej.

Z aw ody odby ły  się w  sali kasyna 
w ojskow ego w  obecności! 1000 osób, przy 
czem  m ecz zaszczycili m. in. głów nodo­
w odzący armlj w ęgierskiej gen. K arpaty, 
posłowi© polscy w Budapeszcie, Biało- 
g n d z ie  oraz liczna kolonja polska.

P ie rw szy  dziień m eczn zakończył się 
porażką polskich szerm ierzy , k tó rzy  po­
konani zostali w szpadzie w stosunku 5:11 
zaś w  szabli w  stosunku 6:10. W  zespo­
le polskim na czoło w ybił się Segda, 
k tó ry  w  obu konkurencjach odniósł trzy  
zw ycięstw a.

w  B u d a p e s z c ie
Do spotkań w  szpadzie w ystąpili ze 

strony  Polski: Segda, Suski, M ałysko
i Friedrich. Ze strony  W ęgier T im ar, 
Idrany, B orovsky  i Gozy. W ynik  po­
szczególnych spotkań był następujący:

T im ar — Friedrich  3:0. Id rany  — Ma­
łysko 3:2, G ozy — Suski 3:1, Segda — 
Borotsky 3:0, M ałysko — Tim ar 3:2, 
Suski — B orovsky  3:0, Gozy — Frie­
d rich .3:1. T im ar — Segda 3:1, Id rany  — 
Suski 3:1. G ozy — M ałysko 3:0, Borov- 
sky -„*• Friedrich 3:2, T im ar — Suski 3:0, 
Segda — Idrany 3:2. ,Borovsky — M ały­
sko 3:1, Id rany  — Friedrich  3:1, Segda 
— G 5zy 3:2.

W  szabli wystąpili ze strony polskiej:

Segda, Suski, D obrow olski ! Friedrich, 
ze s trony  w ęgierskiej: H am ory, M aslay. 
Idrany i Tim ar.

W yniki poszczególnych spotkań: Su­
ski — H am ory 4:2. Dobrow olski — M as­
lay 5:2. M asiay Suski 5:3 H am ory —» 
Segda 5:3, Suski — T im ar 5:3, D obro­
wolski — H am ory 5:1, M aslay — F rie­
drich 5:2. Segda — T im ar 5:1, Id rany  — 
Suski 5:4, H am ory — Friedrich 5 :2, Seg­
da — Idrany  5:1. Dobrow olski — T im ar 
5:3, F riedrich  — Idrany 5:3, Segda — 
M aslay 5:0.

W niedzielę wieczorem nastąpiło za­
kończenie turnieju.
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Regulamin X. wiosennego biegu na przełaj Katowic przeciw Gliwicom

o n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  „&oIom$i*‘
X W iosenny B ieg na prze ła j o nagrody  ogłoszenia up ływ a 14 kw ietn ia  o godz, 12. O bow iązuje kostium lekko - a tle tyczny  i

w ędrow ne „Polonii" odbędzie się 1S kw ietnia Zgłoszenia bez startow ego nie będą brane w pantofle.
1934 roku w  K atow icach w trzech  oddziel- rachubę. S ta rtow e m ożna nadsyłać w  znacz- p 0 biegach i zestaw ieniu k 'asyfikacji cud­
nych grupach, m ianow icie: grupa A —  na kach pocztow ych. będzie się rozdanie nagród

około m‘°°2runa C™1*  m  "trasie około B adania lekarskie zaw odników  odbyw ać O stateczne praw o in terpretacji niniejszegoo koi o z.uuu m., g rupa u  —  na trasie  okoio  cJf> hn(ło m  .i„v - a ,„  j rozstrzygnięci,^

W  zw iązku z  zaw odam i m iędzym iastow e- 
mi, Obwód Katowicki — Gliwice, jalkie odbę­
dą  się w  niedzielę, 15 bm. w  Gliwicach, wy­
znaczono do reprezen tacji Obwodu K atow ic­
kiego następujących g raczy : S trauch  (Poli­
cyjny KS), GzęnnP>,sz> Konieczny (K. S. D .ana 
K atow ice), Biniok Wiłh. (IFC. K atow ice), Stal­
mach (KS. Kościuszko Szop.), K napczyk (!. F ,, sł ę będą w  dniu sta rtu  o godz. 10 w r es ta u- regulaminu, jak rów nież

IJdzial w  hiesm m ogą b rać  w szvscv  bez [acji Noglika w  parku Kościuszki. Zaw odnicy wszelkich sprzeczności w toku rozgryw ania C .), Kopeć (KS. 22 M. Dąbr.), G eisler (KS.

srJ5rs,«rfcs,J5S sssrs s s s v < n  et ** ■» «*>•»—.«««. <*s- ■*-
staną  zaw odnikom  num ery startow e za kau­
cją 50 gr. j pokwitowaniem. W ydanie rumie- Aj se,^ r- tT|P
rów  nastąpi na miejscu. Z w rot kaucji nasią- Kowalowka -  prezes, red. Karaś _  za komi-
Pi po oddaniu numerów. tet redakcyjny.

ciarka), Lamozik -(KS. Oó Kat.). R ezerw a: 
M argała (KS. Roździeń-Szoipioniee), K ruk 
E w ald OKS. Pogoń Kat.), P azurek  II (KS. P o ­
goń Kat.), Klimza (Policyjny KS.).

Znany tenisista Japoński Satoh

ukończyli 15 rok życia.
W grupie A .mogą startować tylko za­

wodnicy, którzy ukończyli 18 lat życia.
W grupie B mogą startować wszyscy za­

wodnicy, urodzeni od 31 12. 1918 r. włącznie 
W grupie C mogą startować zawodniczki, 

które ukończyły 18 rok życia.
T rasy  b iegów  będą urządzone w  okolicy 

parku  K ościuszki i oznaczone chorąg iew ka­
mi, każda odm iennym  kolorem .

Początek biega o godz. 12 wipotudnie.
Start i meta na boisku K. S. „Pogoń". Bie- \  

gi odbędą się według regulaminu przepisów 
PZLA.

NAGRODY INDYWIDUALNE WĘ-

W  gronie A Pierwszy^* zawodnik który OnegdaJ nadeszła z Singapore tragiicz- odnaleziono. M otyw y sam obójstw a są n a- tow arzyszów , Satoh zdecydow ał się od-
przerwie taśmę * otrzyma nagrodę wędrowną na w iadom ość o .popełnieniu sam obójstw a raizie niew yjaśnione. Jednak Satoh od  być dalszą podróż do Europy.
Wyd. „Polonji"’ i p u h a r .  Nagroda przecho- przez słynnego tenisistę japońskiego Jiro  pew nego czasu cierpiał na neiuirastenję i N arzeczona Sątoha, Oka da, k tó ra  jest 
dzi na własność po trzykrotnem z kolei lub Satoh‘a, k tóry , udając się w  podróż do ogólne w yczerpanie nerw ow e. W  czasie rów nież w ybitną tenisistką japońską, czę- 
pięciokrotnem poza koleją zdobyciu. Europy, rzucił się do m orza ze statku  podróży morskiej stan  jego zdrow ia po- sto b y ła  partnerką Satoha w  doublach

Prócz wyżej wymienionej nagrody na tych „Hakone M aru“. .gorszył się tak, że postanow ił z Singa- m ieszanych. O św iadczyła ona, że Satoh
samych warunkach otrzyma II nagrodę wę- M,imo, że kapitan statku natychm iast pore w rócić do Ja:ponji. Jednak po zfoa- nie chciał jechać do Europy i uczynił to
Jantego — ptenvszy S to ją c y  m etęM wodnłk zarzHd'zi'ł poszukiwania, ciała Satoha nie daniu go przez lekarza, ulegając prośbom jedynie na .usilne żądania japońskiego
ze Śląska. Zw iązku tenisw oego. Ślub Satoha z m iss

Dalsze nagrody wędrowne na tych samych Okadą miał się odbyć w  ty m  rokiU.
warunkach otrzymają: I f j l f h l  Satoh liczył 25 la t i należał do czterech

Pierwszy Sekól — nagroda jubilera p. £ j § f j | f §  l l l f l S i l l l a l i  & J I 1  l l S i C I  w  ■ ¥  Mwltil IIMIlall najlepszych tenisistów  św iata . Jednym  z
btnoczyka z Katowic. . . .  _ najlepszych w yczynów  sportow ych Sato-
Z. P^ST w ^atow icach  ’ Komisja sportow a Pol. Zw. Tow . Ko" Term iny z a w o d ó w  usta.one będą po ha był mecz w W imbiedonie, w  którym

Pierw szy z Stow . Młodz. Polskiej — na- larskich w yznaczy ła  skład „narodow ej 1 maja. Członkow ie zw ycięskiego ze- .pobił w ćwierćfinale Austina, w  Półfinale 
groda red. sportowej" „Pohmji". d ru ż y n y  sprin terów ", k tó ry  przedstaw ia społu s p r in te r s k ie g o  nosić b ę d ą  b ia łe  ko- zaś P rz e g ra ł  do C raw forda, k tó ry  wów*

P ierw szy czynny b «kser*—  nagroda Er- się, jak następuje: szulki z białym  orłem  na czerw onej tar- czas zdobył m istrzostw o. M etoda g ry  Sa­
my „Sport" w  K atow icach. Pusz, F rączkow ski, Klaus, Szandurski

W grapie B. Pierwszy przerywający ta- i Łączyński — w szyscy  z W TC. Paul 
śmę zawodnik otrzyma nagrodę wędrowną (R esursa Łódź), E inbrodt (ŁKS) i P anak  
b. dyr. Czesława W ieniawy .  Chmielewskie- (Skoda).
c®. . Zaw odnicy ci sta rtow ać  m ają co ty -

W_ grupje C. Pierwsza zawodniczka, prze* dzień na betonow ych torach W arszaw y, 
rywająca taśmę,  ̂otrzyma drugą nagrodę w ę- j^ dzi, K rakow a i Kalisza. Obok ko-nku-

Nagrody wędrowne indywidualne -  spe- rencyj sprinterskich . - z g r y w a n e  będą

czy.

R az na miesiąc, niezaiiczony do ze­
społu sprin ter, może w yzw ać do walki 
członka zespołu i — jeśli w yzw anego po­
kona dw ukrotnie w trzech, próbach, w ów ­
czas w chodzi na miejsc© pokonanego do 
ósemki drużyny  narodow ej, przyczem

toha polegała na  w ym ęczeniu przeciw ni­
ka za pomocą niezw ykle silnego plasow a­
nia piłki. S łynne b y ły  jego niskie i o stre  
forhandy, oraz n iezw ykła zaciętość w  o- 
bronie i jedynym  graczem , ktlóry go bił 
voIeyami, by ł B orotra.

Satoh by ł m istrzem  tenisowymi Ja.po-
Nagrody wędrowne indywidualne —  spe- w yścigi dystansow e ( 10 kim.), mając© otrzym uje tyle punktów  zgóry, ile ich po- nji i g łów ną podporą drużyny  japońskiej

cjalne — zdobywa ten _ zawodnik, smsyBKo- „ „ r tr /u m h n ć r i ra - siada najgorszy  członek drużyny. w  zaw odach o  n n h a r  D n v is a . W  r 10.31w any na plerw szem  miejscu z pom iędzy 30 pa ce lu  wzmocnienie wytrzymałości za 
w obu grupach A i B. Musi jednak startow ać wodników.
w biegu pod nazw ą klubu lub stow arzyszen ia  y
przeznaczonej nagrody  w ędrow nej. W  razie m  „
rów nych miejsc decyduje ios. f n  f l f  f l t f t f i l l f ł  S S  © .  Z  P . N .  ?

NAGRODY DRUŻYNOWE WĘDROWNE. U l I l l f H I I I  * 1 .
D rużynow ą nagrodę w ędrow ną W yd. ,Po- O drzucono pro test TS. Soła  P®1?(19,C19J 

lonji‘‘ zdobyw a to tow arzystw o  (klub), k tóre przeciw ko zaw odom  o m istrzostw o c /a  KS. 24 
w  ogólnej klasyfikacji 3 grup zdobędzie naj- Szopienice w  dniu 31. 12. 30 r. jako fiieuza- 
w iększą ilość punktów . sadmiomy, gdyż sędzia uznał bofisko .za zdatne

W  grupie A i B zostanie sklasyfikow anych do zaw odów  o  m istrzostw o, 
p ierw szych 30 m ijających m etę. P ie rw szy  za- W  zwi ąz ku  z zaw odam  międizyokręgowe- 
wodnik o trzym a 30 pkt„ drugi — 29, trzeci 28 mi Ś ląsk — K raków  w dniu 15 kw ietn ia tor 
itd. punktów . przesuw a się w szystk ie  zaw ody o młsćrzo-

W  grupie C zostanie sklasyfikow anych stw o wytzinaczone na ten dzśeń, nia dzień 3 
p ierw szych 20 zaw odniczek, mijających metę. czerw ca bir. Równocześnie p rzesuw a się za- dzień-Szopiem ce — KS. 07 Siem ianowice.

Na prośbę KS. Ruch W. H ajduki zaw ieszo­
no dyislkwałi&lkację nałożoną na gracza Witi- 
m owskiego Brueista na  przeciąg  6 m iesięcy.

Piro,stuije się następujące b łędy w  tabeli 
rozgryw ek o m istrzostw o na rok 1933-34, se­
r ia  II: ki, A. grupa III dzień 10 czerw ca br. 
zamćaist K‘S. K resy Kr. H uta c /a  KS. 9 !avia 
Ruda m a b y ć : KS. K resy Kr. H uta — KS 
S trzelec W. H ajduki,; k i  A gr. I dzień 29 
kw ietnia tor. zam iast KS. 07 Siem ianowice — 
KS. Roździeń Szopienice, ma b y ć : KS. Roź-

P ie rw sza  zaw odniczka o trzym a 20 pkt., druga w ody o m istrzostw o z dnia 31 m aja br. jak 
19 itd. pkt. następuje: w  klasie Ligi śl. na dzień 22 łipca

NAGRODY INDYWIDUALNE. >b>r„ w  klasie A rów nież na dzień  22 Mpca br,
W  grupie A, B i C dla zaw odników  od w  klasie B-Ligi gr. I tia dzień 3 czerw ca br.

1  30 przew idyw ane są dyplom y. Zgłoszenia Wyzirtaczono term in roze@ram.ia izaileigają-
w raz  ze startow em  od zaw odnika lub zaw ód- cych z.awodó^w o  iniistrzositwo^ z  I serjl 
niczki, zgłoszonej w  Śl. O. Z. L. A. 20 gr. r. 1933-34 pom iędzy TS. Najprzód Lipiay —

w  zaiwodach o  puhar D avisa. W  r. 1931 
w ygra ł on m istrzostw o Czechosłow acji, 

o raz  szereg  turniejów  tenisow ych na Ri- 
v ierze. W  zaw odach o m istrzostw o F ran ­
cji, Satoh doszedł do półfinału, poczem  
zesta l pobity przez B orotrę, w  zaciekłej 
w alce w  5 setach.

Satoh był kilkakrotnie partnerem  Ję­
drzejow skiej w  grze mieszanej, m. in. w r. 
1932 w  Wimibledonie.

Na zw ołanem  nagle zebraniu Japoński 
Zw iązek T enisow y zadecydow ał! że Ja* 
po-nja nie w ycofa się z zaw odów  o Puhar 
Daiyisa. Miejsce Satoha zajmie Ryuki Mi-

Ze w zględów  techmicizinych przesunięto  na- ki ,k tó ry  stale m ieszka w  Londynie i p r a -
sitęipuijące zaw ody  o m istrzo stw o : KS. Polonia 
I^ubljniec — KS. Unja Strzytomfca z  dnia 
8 kw ietn ia 'br. na dzień 10 czerw ca tor., KS. 
Fortuna B rzozow iec c /a  KS. Śląsik T am . Gó­
ry  z dn ia  13 m aja tor. na dzień 10. VI. tor. 

D rużynie juniorów  TS. N aprzód Lipiny

cuje w  firmie im porterów  japońskich w  
City.

C g io sze m ia
z a ś ' n iestow arzyszonych 40 g r , należy nad- KS. Śląsk Św iętochłow ice na dzień 2'0 m aja  udziela się o stre j maigany za zejście z  boiska
sy łać  pod adresem  Ś. O. Z. L.‘ A„ Katowice, b>r. o  godz. 17-ej n a  boisku TS. iNaiprizod L;- p rzy  zaw odach w  dniu 4 m arca br. c /a  AKS. SPRZEDAM leżanki po 25 zło tych . Katowice,
nl Pocztow a 11, skrytka pocztowa 63. Term in piny. Król. Huto. -  • -- Szopena 6. m. 2.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek spotkał jegomościa 
I o  ogień grzecznie prosi, 
przyczem jak dżentelmen każdy, 
m el°nik do góry wznosi.

Ten jednak zapałek nie ma, 
w ięc latarnię na dół zgina 
i Froncek cygaro pali, 
przyczem się na palcach wspina.

A gdy ten latarnłę puścił, 
Froncek wyleciał, jak z procy, 
i zupełnie przypadkowo 
zaw isł na latarni w nocy.

Wtem nadchodzi pan policjant 
1 oznajmia uroczę?śpie, 
że sporządzi mu protokół 
i w  skórę w sypie siarczyście.

(C ag dalszy nastapO

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y * '  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . . . „ * 2,31

Jrzy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „ * 2,41

p r ukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych ..Polonia" S, A, w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny; S t ą n ł s i ą f f i .  . N o g a j ,

KATOWICE
. Hr. 301.746

C C W N M C
o c m ł o s z i e A

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogt, drobne 20 gr. a  słowr
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